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LJ 
Przegląd polityczny. 
Lwów 27 września. 

Długoletni prezydent warszawski, Rosya- 
nin, jenerał Starynkiewicz ustępuje teraz ze 
swego urzędu, wygryziony przez klikę zamko- 
wą. Cała prasa warszawska, a więc niezawo- 
dnie całe miasto, żegna go z żalem bardzo 
serdecznym i przy tej sposobności wysoko pod- 
nosi jego działalność. Musiał ro być w istocie 
człowiek niepospolity, jesli obcy pochodzeniem 
i wiarą, a do tego sługa rządn, którego samo 
wspomnienie dreszczem odrazy przejmuje Pola- 
ków, zdołał jednak, nie ubiegając się o tanią 
popularność, zdobyć tak powszechny szącunek. 
Z długich i bardzo szczegółowych rozpraw war- 
szawskich, poświęconych jego pracy dla miasta, 
przytoczymy tu ważniejsze lakta; będzie to 
słuszne uznanie zasługi | zarazem, jak sądzimy, 
niejaki pożytek dla Lwowa, bo przez porówna- 
nie najłatwiej się dochodzi do sprawiedliwego 
sądu o ludziach i rzeczach. 

Trudno o miasta bardziej do siebie ekono- 
micznemi stosunkami zbliżone, jak Lwów i 
Warszawa. Ludność ich ta sama, przeważnie 
polska, ze sporym dodatkiem żydowskiej i małą 
domieszką różnych innych narodowości, a więc 
tu i tam ludność tych samych obyczajów, skłon- 
ności, pojęć o porządku i ochędóstwie, wreszcie 
tak samo przez ramię traktująca wszelkie prze- 
pisy. Zatem, materyał ludzki tu i tam jedna- 
kowy. Zasobność skarbu prawie równa; — jeśli 
trochę większa skarbu warszawskiego, to i roz- 
ległość półmilionowej stolicy jest prawie dwa 
razy większa od rozległości Lwowa. Polityczne 
stosunki, przyczyniające się wszędzie i zawsze 
do rozwoju lub upadku pod każdym względem, 
s4 u nas o całe niebo lepsze. 

Takie jest tło ogólne stosunków obu tych 
miast, tło, pozwalające porównywać je ze sobą. 
spojrzmy teraz na szczegóły. 

Budżety dochodów różnią się bardzo. War- 
szawa ma rocznie przeszło 3 miliony rs., Lwów 
zas z półtora o > guldenów. Lecz jeśli 
z budżetu warszawskiego oddzielimy 998.000 rs. 
na policyę, 187.382 rs. na szpitale miejskiej do- 
broczynności, 127.910 rs. na utrzymanie budyn- 
„ków rządowych, — to jest koszta, które z lwaw- 
skiemi nie mogą iść w porównanie, — to cyfry 
dochodów obu tych miast bardzo się zbliżą. Po 
pokryciu wszystkich wydatków, narzuconych 
Warszawie przez rząd, pozostaje tam 489.551 rs. 
na własne potrzeby. Z tego utrzymanie magi- 
stratu i komisarzy dzielnicowych zabiera 137.551 
rs., więc o kilkadziesiąt tysięcy mniej, niż u nas, 
a na bruki, oświetlenie miasta, słowem na całe 
utrzymanie jego w porządku, pozostaje 360 
tysięcy. j 

Nasz magistrat niezawodnie powie, że za 
tak małe pieniądze nie możnaby nie zrobić we 
liwowie bez ciągłych pożyczek w kasie oszczę- 
dności, to na powolne spłaty, to na zastaw pa- 
pierów. W Warszawie długów wcale nie robią, 
ale tam za to powiedziano o Starynkiewiczu, 
że każdy grosz długo w palcach obracał za- 
nim go wydał. p 

W r.1877, zaraz po objęciu prezydentury, 
kiedy komitet magistracki chciał zająć się upo- 
rządkowaniem tylko głównych ulic, rzekł Staryn- 
kiewicz, że miasto, pobierające równe podatki 
od wszystkich obywateli, ma względem wszyst- 
kich równe obowiązki; że niesłusznem byłoby 
odmawiać dobrego bruku czy wygodniejszego 
chodnika komuś, co ma dom Gzy mieszkanie 
na ulicy bardziej oddalonej; że we właściwem 
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pojęciu ciążących na nim obowiązków, powinien 
dążyć i będzie też dążył do tego, żeby wszyscy 
w jednakowym stopniu byli zaopatrzeni w te 
dogodności, na jakie fundusze miasta wystarczą. 

Przez lat 16 Starynkiewicz trzymał się 
tej zasady i w końcu doprowadził do tego, że 
Warszawa ma dzisiaj i bruki i chodniki, nie- 
tylko na ulicach głównych, lecz i na bardziej 
oddalonych. 

Ale surowe pojęcie obowiązku i troska o 
dobro miasta nie ograniczyły się do udogodnie- 
nia komnnikacyi w mieście. Starynkiewicz prze- 
prowadził tramwaje, rozszerzył ulice, otworzył 
nowe linie komunikacyi, dzielnice zacieśnione 
rozszerzył i przebudował, upiększył miasto, po- 
zakładał skwery i zmienił całkowicie fizyogno- 
mię zewnętrzną Warszawy, która też, dzięki 
tym zabiegom, zyskała pozór miasta dużego i 
dobrze administrowanego. 

Wszelako zabiegi okolo porządku zewnętrz- 

nego nie wystarczały Starynkiewiezowi. Wie- 
dział, że to rzeczy nietylko dobre, lecz koniecz- 
ne, ale też wiedział, że są jeszcze ważniejsze 
do zrobienia. Na pierwszym też planie posta- 
wił dostarczenie Warszawie dobrej wody i stałe 
uzdrowotnienie miasta przez przeprowadzenie 
kanalizacyi. Pracując w tym kierunku, prezy- 
dent walczył z bardzo licznemi trudnościami. 
Zarówno strona techniczna, jak i finansowa na- 
suwały ich mnóstwo. Trzeba było zwalczać nie- 
chęć wielu, w innych zaś brak pojęcia o po- 
żytku i konieczności kanalizacyi i wodocią- 
gów — słowem, usuwać te wszystkie klopoty 
i zapory, jakie się nasuwają przy wzięciu się 
do dzieła nowego; zjednywać rząd z reguly 
nieprzychylny, pozyskiwać fundusze itd. 
ć Wszystko to nie zniechęciło Starynkie- 
wicza. Przeświadczony a pożytku dzieła, pra- 
cował wytrwale i zdziałał tyle, że Warszawa 
zapomniała już niemal o tem, iż kiedyś miała 
wodę niemożliwą do picia. | 

Spracowany, ustępuje. Zegna go społeczeń- 
stwo temi słowami, które bierzemy z poważnego 
dziennika Słowo: 

„Jeśli do wszystkiego, co on zdziałał, do- 
damy jego uczciwość bez granic, surowe poj- 
mowanie obowiązków, bezstronność względem 
podwładnych, przystępność dla każdego, co po- 
trzebował osobistego porozumienia się, wreszcie 
pracę ciąglą nad dobrem miasta i dążenie do 
zdziałania jak najwięcej, bez obciążania obywa- 
teli 1 mieszkańców, to zdaje się być usprawie- 
dliwionym wniosek, iż każdy, nawet nie mie- 
szkaniec Warszawy, pojmie czem sobie jenerał 
Starynkiewicz zjednał ogólną cześć, poważanie 
i szacunek mieszkańców miasta i każdy przy- 
łączy się chętnie do tego, czem spieszymy się 
mu wypłacić, mianowicie do płynącego z głę- 
bokiego uczucia i wdzięcznego serca: — „Bóg 
zapłać!“ 

Szczęśliwe miasta, które mają takich za- 
służonych, a kiedy już muszą ich pożegnać, to 
mogą takiemi słowami! Ale co prawda, nie dość 
jest trafić na dobrego prezydenta, trzeba jesz- 
cze, żeby on nie oglądając się na humory ty- 
siąca ludzi, mógł nie figurować, ale rządzić i 
to nie tysiąc dmi, ale lat kilkanaście. 


Położenie Nerbii staje się bardzo podo- 
bnem do sytuacyi, poprzedzającej wybuch po- 
wstania radykalistów w obwodzie zajcarskim 
w r. 1888. Rząd liberalny bezwzględnie usuwa 
wszystkich urzędników, zamianowanych przez 
poprzedni gabinet, a ci natychmiast rzucają się 
w wir agitacyi opozycyjnej, przyczem nieraz 
dochodzi do starć zbrojnych, bo usunięty pre- 
fekt nie chce dobrowolnie ustąpić, ludność 
staje po jego stronie i występuje do walki z 
pandurami, z którymi wkracza do miasta nowy 
liberalny dygnitarz. Zanosi się na straszną bu- 
rzę podczas zbliżających się wyborów do sku- 
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pczyny. Radykaliści, silni w narodzie, oświad- 
czają stanowczo, że jeśli podczas wyborów rząd 
zwycięży, to tylko przez nadużycia, którym 
oni jednak nie chcą ulegać i „odwołują się do 
trybunału ludowego“, to znaczy, że spróbują 
rewolucyi. Rząd jednak liczy na legame zwy- 
cięstwo, a to z następującego powodu. Rady- 
kalny gabinet Pasicza był bardzo pobłażliwy 
w ściąganiu podatków z obywateli nsposobio- 
nych radykalnie, natomiast nie przyznawał 
żadnych zwłok podatkowych wyborcom libe- 
ralnym. W skutek tego zaległości podatkowe 


| Wschód słońca g. 6 m. 
Zachód z z250 


Odpowiedż ta, zredagowana w stylu urzędo- 
wym, pełna była trybów warunkowych, jednak- 
że antysemiccy posłowie wzięli ją za pozyty- 
wne przyrzeczenie, że jeszcze tego lata brzegi 
te będą uregulowane, gdyż komisya dla regu- 
lacyi Dunaju zdecydowała się ponieść nadwyż- 
kę kosztów, wywołaną zmianą planu regulacyi. 
Tymczasem brzegi te do dziś jeszcze nie są u- 
regulowane, a w czasie ulewnych deszczów, 
które nastały po letnich upałach, wystąpił 
Dunaj z brzegów, zalał kilka wsi i zniszczył 
dojrzewające już plony wieśniaków. Gminy 


dosięgły kilkudziesięcia milionów dynarów, a | dotknięte tą klęską, wniosły do sejmu petycyę 


cały ten dług spoczywa na radykalistach. 
Konstytucya serbska orzeka, że bierne 
i czynne prawo wyborcze ma tylko ten 
obywatel, który w chwili wyborów nie jest 
nic winien kasie państwowej. Więc oczywiście 
ze spisu osób uprawnionych do głosowania bę- 
dą wykreśleni liczni radykaliści i w ten 
sposób, lubo znaczna większość narodu wyzna- 
je zasady Pasicza, do urny pójdą przeważnie 
jego przeciwnicy. Liberałowie z małej frakcyj- 
ki staną się panami skupczyny, ale tu właśnie 
zacznie się ich niedola. Ze względów wybor- 
czych, a także finansowych, rząd liberalny ka- 
zał wystosować do dłużników skarbowych po- 
zwy o zapłatę zaległości. W swym urzędowym 
organie tłómaczy się on tem, że radykalny ga- 
binet, choć przyrzekał zaprowadzić oszezędno- 
ści i uregulować finanse, potrafił jednak zrobić 
31 milionów nowego długu i zupełnie zepsuć 
kredyt Serbii. W tej zatem sytuacyi rząd libe- 
ralny musi domagać się zaległości, a nadto, za- 
miast podwyższania podatków, zamierza wpro- 
wadzić monopol solny i tytoniowy. To są osta- 
teczne środki ratunku, jak utrzymuje urzędowy 
organ. Otóż, mogą one być jedynymi i ostatni- 
mi, a pomimo tego wcale się nie podobać egoi- 
stycznym chłopom, dla których zawsze ten rząd 
najlepszy, który podatków nie żąda. Co zaś do 
monopolów, to trudno o bardziej nienawistne 
na Wschodzie od solnego 1 tytoniowego, bo 
tam każdy bez różnicy płci i wieku pali i ma 
ten nałóg za nieodbitą potrzebę organizmu. 
Próba zaprowadzenia monopolu tytoniowego w 
Persyi w reku przeszłym omal nie wywołała 
rewolucyi. Na to samo dziś zanosi się w Serbii. 

Położenie tego kraju stało się tak trudne, 
że nawet odzywają się głosy, iż lepiej było za 
Milana, bo przynajmniej była silna władza, a 
teraz nie ma nic, oprócz rozhukanych namię- 
tności. „Przewrót być musi — pisze Srbobran 
nowo-sadzki — więc niech-że będzie, bo nie 
ma wyjscia bez niego. "Może burza oczyści po- 
wietrze”. Pytamy: jakim sposobem oczyści ? 
Któraż rewolucya zwiększyła narodowy mają- 
tek? która napelniła skarbiec państwowy? Ser- 
bia może swój tron obalić, może wyrznąć po- 
łowę swej ludności, poburzyć wsie i miasta, ale 
jeśli zechce ogłosić bankructwo 1 tak się od 
długów uwolnić, to niech będzie pewna, że za- 
granica na to jej nie pozwoli. Za mała ona na 
takie sztuki. 


Skandaliczne posiedzenie 
w sejmie dolno-austryackim. 


Wiedeń 24 września, 
, M) O jedną drobną pożyczkę budżetową 
t. j o kwotę 50.000 zł. na zasiłki dla gmin 
dolno-austryackich, nawiedzonych tegorocznym 
wylewem Dunaju, toczyła się przez dwa dni 
zażarta walka w Sejmie. Jeszcze podczas wio- 
sennej sesyi sejmu, wnieśli antysemiecy posło- 
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| 


o zapomogę, a komisya budżetowa zapropono- 
wała, aby dać im 50.000 zł. 

Sprawa ta przyszła pod obrady na piąt- 
kowem posiedzenin sejmu. 

Antysemiccy posłowie Lueger i Gregorig 
wystąpili namiętnie przeciw namiestnikowi, a 
głównie przeciw komisyi dla regulacyi Duna- 
ju, w której jak wiadomo, przeważnie libera- 
łowie zasiadają. 

P. Lueger przedstawił całą komisyę, jako 


gromadę niesumiennych spekulantów, którym 
dobro ludu na sercu nie leży, lecz którym 
idzie tylko o to, aby im się dobrze powodziło 


i postawił wniosek, aby wszystkie szkody, ja- 
kie wyrządził tegoroczny wylew, zapłaciła owa 
*komisya, t. j. jej członkowie. 

P. Gregorig, atakując komisyę, zaatako- 
wał także osobiście namiestnika Kielmansegga 
i w nieparlamentarny sposób wytknął mu jego 
cudzoziemskie pochodzenie, powiedział bowiem: 
„Gdyby wszystko, co przychodzi z zagranicy, 
było dobrem, w takim razie i nasz pan na- 
miestnik powinienby być dobrym*. — Za to 
powiedzenie nie wezwał wprawdzie marszałek 
hr. Kinsky p. Gregoriga do porządku, ale na 
wczorajszem posiedzeniu wyraził swe ubolewa- 
nie z tego, iż jeden z posłów mógł się w ten 
sposób zapomnieć. 

Namiestnik hr. Kielmansegg odpowiedział 
potem na zarzuty, zrobione mu na piątkowem 
posiedzeniu i rzekł, że on w marcu nie dawał 
żadnego pozytywnego przyrzeczenia, iż roboty 
regulacyjne tego lata będą skończone, lecz rzekł 
tylko, iż ma nadzieję, że tak będzie. 

Obrony komisyi dla regulacyi Dunaju pod- 
jął się jej członek, poseł dr. Lederer. Zaczął od 
tego, że jeszcze odkąd żyje, nie słyszał, aby 
w sejmie mówiono w tym tonie, w jakim 
wczoraj antysemici mówili o tej komisyi. — 
W tem miejscu usłuł antysemitów uwagą, że 
zarzuty te nie bardzo go bolą, gdyż wystąpili 
z nimi ludzie, którzy nię potrafiliby zdać 
egzaminu zogłady towarzyskiej i którzy umie- 
ja tylko oczerniać. 

Słowa te dra Lederera dały hasło do 
strasznej wrzawy. Antysemiccy posłowie po- 
wstali z ławek i poczęli krzyczeć; „Odwołać, 
w tej chwili odwołać” — i nie dali dokończyć 
Ledererowi. P. Lueger krzyczał na cały głos, 
wskazując na ławy lewicy: „A ja wam mówię, 
że to wy, wasze karygodne niedbalstwo winno 
temu, że rolnicy ponieśli milionowe szkody“. 
P. Gregorig przyszedłszy do głosu prosił mar- 
szałka, aby cofnął naganę udzieloną mu na po- 
czątku posiedzenia, gdyż on w mowie swej nie 
powiedział nie ubliżającego, a na dowód tego 
chciał odczytać ze stenograficznego protokołu 
ów ustęp mowy. 

Członkowie lewicy narobili znów wrzawy 
i nie pozwolili mówić dalej Gregorigowi. Z ław 
antysemickich poczęto wołać : takiemu żydowi 
Ledererowi wolno wszystko mówić, a nam nie. 


wie energiczną interpelacyę, w której zapy- | Marszałek stał bezradny, dzwonił z całej siły, 
tali, dla czego brzegi Dunaju, począwszy od | ale dopiero po kilku minutach uciszyło się. — 
Stockerau, aż do Gross-Enzersdorfu nie są do- | Marszałek oświadczył wtedy, że wniosek Lue- 


tychczas zabezpieczone przed wylewami. 


gera, aby orzeczono, iż komisya regulacyjna 


Namiestnik hr. Kielmansegg odpowiedział | ma zapłacić odszkodowanie, przekaże w myśl 


na tę interpelacyę na posiedzeniu 18 marca br. 


regulaminu osobnej komisyi. 


Długośó dniu g. 11 m. 38 
Ubyło dnia 3 m 


P. Lueger domagał się, aby bezzwłocznie 
poddano jego wniosek pod Tr opra 

Marszałek chcąc być objektywnym, zapy- 
tał izbę o zdanie, co zrobić z wnioskiem Lue- 
gera: czy przekazać go komisyi, czy też zaraz 
poddać pod głosowanie. Izba większością zale- 
dwie jednego głosu bo 22 głosami przeciw 2 
uchwaliła przekazać wniosek komisy. 3 

Wtedy antysemicki poseł Baumann wniósł 
poprawkę do wniosku komisyi budżetowej, t. J- 
zaproponował, aby gminom, dotkniętym tego- 
rocznym wylewem dano nie 50.000 zł, jak 
komisya budżetowa wnosi, ale 50.000 zł. 

lzba uchwaliła tę wyższą cyfrę. poczem 
marszałek zamknął posiedzenie. 


SEJM. 


(IX posiedzenie z dnia 27 września). | 

J. E. ks. marszałek zagaił paca o 
godzinie 10 minut 16 i polecił odczytać spis 
petycyi, które w ciągu ostatnich dwóch dni 
wpłynęły. 

P. Lenartowicz popierał petycyę 
gminy Dąbki o zapomogę dla pogorzełców 1 
postawił wniosek, aby petycyę tę przekazano 
komisyi budżetowej z poleceniem ustnego zda- 
nia sprawy na najbliźszem posiedzeniu. 

Izba uchwaliła ten wniosek. 

P. Antoniewicz wniósł ustnie na- 
stępującą interpelacyę: „Jeszcze w r. 1883 
uchwalił Sejm na restauracyę historycznej 
cerkwi w Haliczu kwotę 4000 zł. Konserwato- 
rowie wzięli się do restauracyi i obdarli jednę 
ścianę i nawet nie kazali jej otynkować, tak, 
że do dziś stoi ona odrapana*. Owóż interpelant 
zapytuje, co dalej będzie z tą restauracyą i jak 
użyto owych 4000 zł. h 

Ks. Marszałek zwrócił uwagę p. Antonie- 
wicza, że taka interpelacya do V działu kra- 
jowego powinna być wniesiona na pismie i po- 
parta dostateczną liczbą podpisów. 

P. Antoniewicz oświadczył, 
się do tej wskazówki. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego z czyn- 
ności w zakresie przemysłu krajowego odesłano 
do komisyli przemysłowej. 

Gminie m. Jordanowa zezwolono na po- 
bór opłat gminnych od napojów spirytusowych 
oraz od piwa i miodu. 

Zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowe- 
go udzieliła Izba na lat 6 koncesyi do pobie- 
rania opłat mytniczych : 

Gminie w Sielcu od mostu na rzece Ra- 
cie; obszarowi dworskiemu wspólnie. z gminą 
w Świtarzowie od mostu na rzece Świtarzów- 
ce; gminie w Dobrowlanach od przewozu przez 
rzekę Łomnicę; obszarowi dworskiemu w Zazu- 
lińcach od przewozu przez rzekę Dniestr; Ra- 
dzie powiatowej w Sanoku na drodze pow. 
Rymanów-Haczów; Radzie pow. w Rudkach 
na drodze pow. Komarniańsko-Grodeckiej; Ra- 
dzie pow. w Kolbuszowej na drodze powiat. 
Kolbuszowsko-Majdańskiej ; Radzie pow. w Ni- 
sku od mostu powiat. na rzece Tanwi pod Ula- 
nowem i Wydziałowi Rady pow. w Nisku na 
rzecz utrzymania drogi gminnej z Jeżowego 
na Rudnik do Krzeszowa. 

P.A. Jędrzejowie z imieniem komisyi 
administracyjnej zdał sprawę z wniosku p. Wło- 
dzimierza Kozłowskiego o utrzymaniu w mocy 
zarządzeń weterynarsko-policyjnych na granicy 
Rumunii i Rosyi. Komisya, uważa zamknię- 
cie granicy rumuńskiej dla bydła za kwestyę 
z każdym rokiem ważniejszą i trudniejszą 
w obec ustawicznych dążeń pewnych wieden- 
skich sfer handlowych o otwarcie tej granicy. 
Najżywotniejsze interesa rolnicze naszego kra- 
ju są w tej sprawie w wysokim stopniu za- 
grożone, dla tego też zdaniem komisy) należy 


Że zastosuje 
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POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


— Machnal dłonią po gębie imama, a jeden 
z dworzan poprawił, aż jucha Hamzad-bekowi 
pociekła, zakaszlał się i wypłuł dwa zęby. 
Tak? I to dobrze! Ale czemu potem 
głowy nie zdjął buntownikowi?.. Miękki był 
zawsze, nadto lagodny... No, powiadaj! 

Chas ciągnął: . , A 

— Dostawszy tedy co mu się należało, imam 
spotulniał, począł się kłaniać, chałatem ziemię 
zamiatał przed chanem, kazał dywan rozesłąć, 
sam na nim położył złocistą poduszkę i poca- 
tował ją, a padłszy na ziemię, prosił chana 
usiąść i sądzić go wedle swej mądrości. Chan 
usadowił się, za nim stanęli jego dworzanie, 
przed nim zaś, na końcu dywanu ukląkł imam 
w pokorze i wzdychał, i płakał, i w piersi się 
tłukł dopóty, aż chan miecz od siebie odrzucił 
na znak łaski i przebaczenia. To samo zrobili 
jego dworzanie, jako to jest we zwyczaju nie- 
koniecznie mądrym, co się wnet okaże. Zer- 
waiwszy się teraz z ziemi, imam w wielkiej 
radości puścił się w pląsy, rozpychając tłum 
owej hołoty, co go otaczała, a przytem musiał 
tym drabom coś szepnąć nieznacznie, bo naraz 
setne strzały padły, jakby gromada wróbli 
nagle zerwała się z klepiska, a potem uczyniły 
się wrzaski, wycie i zamięszanie okrutne. Na- 
szych gromadka, więc: ja z obu Harunami, 
Szamil, Achwerdi-Mahoma ijeszcze jeden dobry 
rycerz z ziemi czeczeńskiej, imieniem Tasz, 
wskoczyliśtmy na koń i w cwal na owo krwią 
zalane miejsce |... 


— Krwią, powiadasz ?.. Więc jakże to? Na- 
padli zdradziecko? pomordowali pachołków 
chańskich ? 

— A tak, pachołków... wszystkich wycięli... 

— Wszyst..? Czy ty wiesz, co mówisz?.. 
Jakto ?.. Pomordowali? I dworzan ? 

— Tak było... Wszystkich! 

Murat za głowę się chwycił i ryknął... 

— Pali mnie, pali — szeptał. Zatehnę się"... 
Oszaleję !... 

A Chas milczał, patrzył na Murata, to 
znów za siebie się oglądał, myśląc, czy nie naj- 
lepiej mu teraz będzie drapnąć, bo anuż Murat 
spyta 0 Abu-chana, co wtedy? Zły był na 
siebie i tak się sztrofował: Dobrze ci tak, tru- 
tniu jakis! Trzeba ci było zmiarkować, że ta 
szalona pałka, ten Murat ,— „bodaj go piorun 
trzasł !— siedział pod płotkiem 1 słyszał wszystko 
i bez ciebie AT żeś mu nie nie winien, 
Ot, spałbyś teraz, kpie jakiś, a teraz masz! 
wykręcaj się tu jak chcesz! Zeby mi się teraz 
z tej biedy wywinąć, anibym go więcej na 
oczy nie chciał widzieć! Drapnąć? , Niebez- 
piecznie! Sztyletem po brzuchu machnie i już! 
Oj, wlazłem-że w ukrop, wlazłem ! 

I złość go taka porwała, że nie myśląc, 
jak z procy wyrzucił : 

— A chanowi Hamzad-bek głowę uciął i na 
tykę zasadził. Ot co! 

Dopiero teraz po gębie się ręką uderzył i 
uczul, że siły go opuszczają. Zamknął tedy 
oczy, żeby przynajmniej nie widzieć, jak się 
w nim pogrąży sztylet Murata i czekał, cze- 
kał, — napróżno. Więc po jakimś czasie pod- 
niósł trochę powieki i przez wązką w nich 
szparę rzuci w około siebie bystre spojrzenie. 
To, co obaczył, podziałało na jego oczy w ten 
sposób, że Się wnet całkiem otwarły, zrobiły 
się wielkie i patrzyly z coraz większem zdzi- 
wieniem, które wprędce udzielilo się gębie, 


więci ona otwarla się od ucha do ucha. Wtedy | śmiercią szafuje, musiałem bitwę stoczyć, bro- 


Chas usiadł, pod boki się wziął i kiwając gło- 
wą, patrzył na Murata, leżącego bez tchu twa- 
rzą do ziemi. 

— A to baba! — wyszeptał. — No, patrz- 
cie! Tamtemu głowę odcięli, a ten duszę wy- 
zionął! Coby z nim się stało, gdybym mu po- 
wiedział, że codzień tą szablicą ucinam głowę 
butelce araku, a jak się dobrze trafi, to i dwom? 
Myślę, że ze strachu takby się walnął o zie- 
mię, iżby po nim tylko mokre miejsce zostało. 
I to rycerz, wojownik!.. Oj, wy, karły, karły! 
Oddaćby was do nauki Chasowi! On między 
wami, to jak góra pośród kretowisk ! 

, I znowu zaczął kiwać głową, potem w 
obie „dłonie ujął bukłak i łapczywie do ust go 
poniósł; pił długo, głowę coraz bardziej w tył 
przechylając, aż wreszcie ręce mu się trząść 
zaczęły i tchu zabrakło. Wtedy oderwawszy 
Się od bukłaka, dumal czas jakis chmurnie. 

Spojrzał potem na Murata i rzekł: 
|— Żyw, czy zastygł? Zeby to wiedzieć! Je- 
sli żyw, dałbym mu parę kropel araku, — za- 
razby się ocknął, bo to lek nad leki, umarłych 
wskrzesza! A jesli skostniał, to się nie godzi 
marnować szlachetnego trunku. Hę? więc jakże! 
To mi ćwiek! 


Zanim dobył tego ćwieka, Murat się poru- 
szył. Wtedy już nie trzeba było leku, ale 
się godziło okazać troskliwość i jakieś staranie. 
Więc Chas podniósł Muratowi głowę, rozpiął 
mu kaftan i w twarz potężnie dmuchnął, co ze 
wszystkiego musiało być najskuteczniejsze, bo 
omdlały skrzywił się okrutnie i przestraszone 
oczy otworzył. 

— Brru! — wymówił. — Coś tu cuchnie pie- 
kielnie! 

— A piekielnie, — potwierdził Chas — bo 
twoja światłość już do połowy byłeś nadziany 
na dyabelski rożen. Z samym Azraelem, który 


niac twojej osoby. Z początku, przyznaję, szło 
mi trudno, bo ten niecnota Belzebnb ciągle mi 
w łokieć trącał: co się zamachnę, to chybię! 
Ale jakiem mu uszy obciął, to się zwinął w kłę- 
bek 1 wprost się potoczył w owo bagno tam, 
sitowiem porosłe, a gdy to już się stało, Azrael 
w prośby: daruj! — powiada — nie będę! Mo- 
glem go posiekać na gałki dla indyków, alem 
sobie przypomniał, że jak Azraela nie będzie, 
to się nie pozbędziesz Hamzad-beka, więc-em 
się ulitował i powiadam: na prawdę nie bę- 
dziesz? — a on w piersi uderzył się i woła: 
nie będę! nie będę! jak życia pragnę! Kiedy 
tak, mówię ja wtedy, to ruszaj-że, obieżyświe- 
cie, za siódmą górę i ani mi się na oczy nie 
pokazuj! On zaś tego jeno czekał: nogi wziął 
za pas i — fa! Patrzę, a jego już nie ma! 
Wtedy właśnie otworzyłeś oczy. 
Murat aż ręce ze zdziwienia rozwiódł. 

— Alachu! — zawołał. — Tak-żem to blizki 
był śmierci sromotnej ! 

— Bliziutko! Już ci, siedząc na wardzie, biła 
po zębach nogami, żeby się rozwarły, co gdyby 
się stało, dałaby w ciebie nura. 

Murat ujął Chasa za rękę. 

— Rycerzu, — rzekł, — ty mnie uratowa- 
les... dziękuję... I — Ałach widzi — nie za- 
pomnę! 

— Et, daj spokój! — odrzekł Chas wspania- 
łomyślnie. — Nie rozrzewniaj mnie, bo się roz- 
beczę; taki jestem uczuciowy, że jak komu co 
dobrego zrobię, to mi się zaraz na płacz zbiera. 
A tu, nie chwaląc się, niemałej dokazałem 
sztuki, bo gdyby nie moja rycerska zapalczy- 
wość, twoja światłość stalaby się ciemnością, 
w której wygodnie gnieżdżą się sowy, nietope- 
rze i wszelkie płazy. Nie ma co gadać, nale- 
żałbyś do owej rzeszy umarłych, którzy nędzny 
żywot pędzą w przepaściach, a do raju nie ma- 
gą się dostać, bo nie wypełnili ślubów. Jużbym 


cię stamtąd nie wydobył nawet z pomocą pra- 
dziada mego, proroka, niech imię jego będzie 
błogosławione! 

— Drugi raz nie podejdą mnie tak podstę- 
pnie złe duchy, psiarnia Hamzad-beka! — za- 
wołał podnosząc się Murat. — Chodźmy!.. Tak. 
nie podejdą! Ałłach ze mną! Potrójny na to 
mam dowód. Kiedym się do Chunzaku na prze- 
szpiegi wybierał, z pod ziemi wyrósł przede- 
mną Ass-Bułat i rzekł: idź! 

— Dobry to znak! — potwierdził Chas, który 
epic zdążał za Muratem, idącym dużymi kro- 

ami. 

— Pożar nic mi nie zrobił, choć byłem w sa- 
mym jego środku. Wszystko się dokoła spaliło, 
jam wyszedł z płomieni nietknięty. 

Chas przystanął. 

— Tak to było! — zawołał zdziwiony. — Nie 
ma Boga, krom jedynego Ałłacha, a Mahomet 
jest prorokiem Jego! 

— Rzekłeś! Niech wargi twoje będą błogo- 
RE z 

— Widocznie osłania cię promienista broda 
Ałłacha Mściciela! — mógł Glas — Nie po- 
trzebowałeś iść do Chunzaku, gdzie byłbyś ja- 
koby w paszczy wściekłego wilka. Dobre du- 
chy przyprowadziły cię do mnie, który opo- 
wiedziałem ci wszystko jak nie można lepiej, 
nie licząc już innej drobnej przysługi, którą 
okaązałem, nagnawszy strachu Wz 

— Prawda, ale nie wszystko mi jeszcze opo- 
wiedziałeś. Cóż było po... Wiesz, po zdradliwym 
czynie Hamzad-beka r 

— Kiedy mi słowa poprzek gardła stają... 
A co, jak cię znowu niemoc opadnie? x 


— Nie twoja rzecz, mów jeno! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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jak najenergiczniej sprzeciwiać się otwarciu 
granicy rumuńskiej dla bydła. 

Komisya proponuje uchwalić następujący 
wniosek : 

A. Sejm wzywa Rząd, ażeby obecne za- 
rządzenia weterynarsko-policyjne, ustanowione 
dla ochrony przed zawleczeniem zarazy bydlęcej 
z Rumunii i Rosyi, bezwarunkowo w mocy obo- 
wiązującej utrzymał. , A 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby kwracał baczną uwagę na powyższą spra- 
wę i w razie potrzeby użył swej interwencyi 
u rządu. A 

Izba bez dyskusyi przyjęła ten wniosek. 

Zanim przystąpiono de siódmego punktu 
porządku dziennego, polecii ks. marszałek od- 
czytać naglący wniosek p. Ludwika Wodzie- 
kiego tej treści: 

„W procesie o malwersacye cłowe, toczą- 
cym się obecnie w Wiedniu, rzekł przewodni- 
czący trybunału przysięgłych: „Żamdarmerya 
jest instytucyą, która nawet w Galicyi i na 
Bukowinie jest nieskazitelną." — Temi słowy 
znieważył przewodniczący dwa kraje koronne, 
Z których jeden, tj. Galicya, nawet w żadnym 
związku z procesem tym nie stoi. Jeżeli donie- 
sienia dzienników wiedeńskich, że przewodni- 
czący rzeczywiście rzekł te słowa, okażą się 
prawdziwemi, w takim razie Sejm z oburzeniem 
odpiera podobne potworne zarzuty i wzywa 
rząd, aby jak najsurowiej skarcił podobne po- 
stępowanie funkcyonaryusza publicznego * 

Wnioskodawca p. Ludwik hr. Wodzicki 
zabrał głos i przemówił w te słowa: 

. „Powodem, dla którego postawiłem ten 
wniosek, jest to, że owe słowa prezydenta, po- 
dane przez dzienniki wiedeńskie, są ciężką obe- 
lga, wyrządzoną naszemu krajowi i jego stano- 
wi urzędniczemu (Brawo!) Mam to przekona- 
nie, że ów prezydent sprostuje to doniesienie 
dzienników wiedeńskich ; wszelako sprostowanie 
to nie dojdzie na czas do wiadomości Sejmu. a 
podobne słowa nie mogą pozostać bez odparcia. 
Parę lat temu toczył się również wielki proces 
o malwersacye cłowe popelniane w Wiedniu, a 
nikomu z nas wtedy nawet na myśl nie przy- 
szło rzucać potwarzy na stan urzędniczy Wiednia. 
Z jakich powodów mogła teraz na kraj nasz 
spaść taka obelga? to dla mnie rzecz niepojęta. 
Przypomina to owe czasy, kiedy Polacy wyjęci 
byli z pod prawa i wszystko przeciw nim było 
dozwolone (Brawo). Te czasy jednak minęly 
bezpowrotnie, a Sejm nie może pozwolić na to, 
żeby ich reminiscencye wracały. Że dzienniki 
wiedeńskie są wobec nas stronnicze, do tego 
jesteśmy od dawna przyzwyczajeni; ule żeby 
sędzia, którego cechować winna bezstronność, 
popełnił cos podobnego, to jest rzecz uieslycha- 
na, to jest okropne nadnżycie władzy (Brawa). 
Nie wątpię, że jeżeli przewodniczący trybunału 
wiedeńskiego rzeczywiście użył tych słów. to 
pan minister sprawiedliwości potrafi znaleść 
środek, aby nam dać należne zadośćuczynienie 
i ukrócić podobną samowolę urzędnika” (huczne 
oklaski). 

Wniosek p. Wodzickiego przyjęto jeduo- 

głośnie. 
i Następnie polecił ks. marszałek odczytać 
interpelacyę pp. Raczyńskiego i Koziebrodzkie- 
go do rządu. W interpelacyi tej podniesiono 
ponowny takt naruszenia przez ks. Hohenlohego 
terenu spornego około Morskiego Oka. Dnia 20 
z. m. książę Hohenlolie z licznem towarzystwem 
polował na tym terenie. Owóż interpelanci za- 
pytują rząd, jakie kroki zamierza przedsięwziąć 
w tej sprawie. 

Dalszy punkt porządku dziennego stano- 
wiło sprawozdanie komisyi budżetowej o preli- 
minarzach wydatków i dochodów funduszu in- 
demnizacyjnego wschodnio- i zachodnio-gali- 
cyjskiego 1 krakowskiego na rok 1898. 

„  Komisya oblicza wydatki funduszu wscho- 
dnio-galicyjskiego na :3,671.700 zł, dochody na 
3,680.622 zł, zachodnio-galicyjskiego wydatki 
na 2,076.763 zł, a dochody również na zł. 
2,076.768. 

„Na pokrycie wydatków funduszu indemni- 
zacyjiego wschodniej części Galicyi, i fundu- 
szu indeimnizacyjnego zachodniej części Gali- 
cyi Sejm ustanawia w tych obu częściach 
kraju dodatek do wszystkich podatków bezpo- 
średnich po 29 centów do każdego złotego 
całej należytości podatków bezpośrednich. 

Ogół wydatków funduszu indemnizacyj- 
nego krakowskiego obliczonych na r. 1893 wy- 
nosi 183.562 zł. a dochodów także 183.562 zł. 

Na pokrycie wydatków tunduszu indemni- 
zacyjnego krakowskiego w 1893 roku, Sejm 
ustanawia w Krakowskiem dodatek do wszyst- 
kich podatków bezpośrednich po 16 centów od 
każdego złotego całej należytości podatków 
bezpośrednich. 

Odczytano następnie interpelacyę p. Ada- 
ma Jędrzejowicza i towarzyszy w sprawie 
postępowaiia władz węgierskich, które prze- 
szkadzają przejazdowi osób i przewozowi ar- 
tykułów mleczarskich nawet z okolic Gali- 
cyi, niezupełnie dotkniętych cholerą, która 
zresztą wybuchła tylko sporadycznie 1 jak się 
zdaje, została już stlunioną, gdyż od © dui 
nikt na cholerę uie zachorował Zapytują się 
więc rząd a) czy wie o Lem postępowaniu 
władz węgierskich i b) w jaki sposób zamierza 
mu zapobiedz ? 


Przystąpiono nareszcie do dalszego ciągu | kraju, gdyż Wysoka Izba jest właśnie 


rozpraw nad sprawozdaniem 
towej. 

Bez dyskusyi 
duszu krajowego 


komisyi budźe- 


na rok 1553 w sumie zł. 


6,586.905, a na pokrycie wydatków, po strące- |są już one wszystkim znane i wydrukowane 


niu dochodów własnych, postanowiono pobierać 
dodatki od podatków w wysokości 59 et. od 
1 zł. całej należytości podatków. 

Nad II wnioskiem komisyi budżetowej 
wywiązała się obszerna dyskusya. Wniosek ten 
brzani : 

„Celem upoważnienia Wydziału krajowe- 
go, aby wszystkie dotąd uiespłacone obligi 
dłużne funduszów indemnizacyjnychi (ialicyi 
wschodniej, (ralicyi zachodniej i W. ks. Kra- 
kowskiego spłacił w jednym terminie w roku 
1693 i w tym celu zaciągnął imieniem kraju 
poźyczkę w takiej nominalnej wysokości, jaka 
Się okaże potrzebną dla uzyskania gotówki 
26,025.000 zł, raczy Wys. Sejm uchwalić od- 
powiedną ustawę krajową." 

Mniejszość komisyi budżetowej t. j- pp. 
Leon Chrzanowski, Abrahamowicz, E. Zagórski 
postawili w miejsce powyższego wniosku dwa 
następujące: 
hs = LE do dalszego ciągu sesyi 
Wydziału ar ge załatwienie przedłożenia 
uregulowania PA tet Dat TAN 

0) DI. BD | «atk, ks m krajowego ; 

r. 1393 Sejm powa RÓW ka, HA: sa 
= DE | mla Wydział krajowy do 
zaciągnięcia pożyczki krótkotrwałej, w goto- 
wiźnie, oprocentowanej najwyżej na 


kwocie 1.450.000 zł. 


ustanowiono wydatki fun- jon sam lepiej się obronić potrafi. Nie będę się 


4 pre. w | prolongatę istniejących długów. Poprzedni mów- 


| W dyskusyi nad tą sprawą zabrał pierw- 


PRZEGLĄD z dnia 28 Września 1892 


racyi, trzeba jednak wziąć także na uwagę jej 


Zgodnie z przedłożeniem Wydziału krajo 


głos referent mniejszości komisyi p. Leon | korzyści. Pamiętajcie panowie, że uchwalając | wego przedstawia nam sprawozdanie komisyi 


SZ 
A wówski. 

Wykazywał on, że nie ma ani czasu ani 
materyału do należytego i wszechstronnego 
zbadania tej kwestyi, Budżet uchwaliliśmy, bo 
nas zmusiła do tego konieczność, co do kon- 
wersyi jednak tej konieczności nie ma. Cyfry, 
na których się większość komisyi budżetowej 
opiera, jako pospiesznie zestawione, są zdaniem 
mówcy fikcyjne. Następnie wykazywał on 
błędy popełnione zdaniem jego w sprawozdaniu 
komisyl budżetowej. 

Sprawa ta nie jest jeszcze dostatecznie 
zbadana, a nie ma nawet 'czasu na zbadanie jej. 
Dlatego też należy zaczekać i zastanowić się 
nad tem. czy też nie będzie można wynaleść 
innego, znośniejszego sposobu uregulowania fi- 
nansów krajowych, bez tej konwersyi i bez ob- 
ciążania przyszłych pokoleń. Przecież w Radzie 
państwa wniósł rząd projekt reformy podatków 
bezpośrednich i możliwą jest rzeczą, że krajom 
koronnym przyznana będzie część tych podat- 
kowych sum. Niechajby dla Galicyi przypadł 
tylko jeden milion rocznie, a już moglibyśmy 
obmyśleć inny sposób uregulowania naszych 
finansów. 

Nadto odniesiemy jeszcze jedną korzyść 
z odroczenia konwersyi. Oto rozpoczęto nie- 
dawno regulacyę waluty, spodziewać się można 
zatem napływu pieniędzy do państwa i być 
może, że za kilka miesięcy będziemy mogli 
korzystniejsze warunki uzyskać dla pożyczki 
konwersyjnej, aniżeli dzisiaj. Przed pięciu mie- 
siącami liczyliśmy na to, że uzyskamy 88 za 
100, dziś liczymy już na kurs 90, a kto wie, 
czy za kilka miesięcy nie uzyskamy kursu zbli- 
żonego do tego kursu, który uzyskały Morawia 
i górna Austrya dla swoich pożyczek konwer- 
syjnych t. j. 98 za 100. W końcu wykazywał 
p. Chrzanowski, że przez przyjęcie wniosku kor 
misyi budżetowej byliby pokrzywdzeni mieszkań- 
cy Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 

W tej samej sprawie wniósł p. Abra ha- 
mowicz wniosek ewentualny, to jest na wy- 
padek, gdyby wnioski mulejszości komisyi bu- 
dżetowej odrzucone zostały. — Wniosek ten 
opiewa : 

I. Nad przedłożeniem Wydzialu krajowego 
w przedmiocie stałego uregulowania skarbu 
krajowego, przechodzi się do porządku dziennego. 

lI. Sejn upoważnia Wydział krajowy do 
zaciągnięcia pożyczki krajowej w 1%, obliga- 
cyach krajowych z 50-letnim terminem umo- 
rzenia w kwocie 5,000.000 złr. w. a. nominalnej 
jej wertośel. 

Pożyczkę tę użyje Wydział krajowy: 
a) na pokrycie niedoboru budżetu krajowego 
za rok 1693, 6) na spłatę pożyczki zaciągniętej 
w funduszu propinacyjnym na pokrycie niedo- 
boru budżetu krajowego z r. 1602, c) na ubwo- 
rzenie rezerwy w celu pokrycia niedoboru budże- 
tu krajowego w r. 1894 względnie w latach na- 
stępnych. 

Ks. Marszałek oświadczył, że ponieważ 
waiiosek mniejszości jeszcze nie przyszedł pod 
głosowanie, przeto na razie uważa jeszcze wnio- 
sek p. Abrahamowicza jako nieistniejący. 

Następnie otworzył ks. marszałek debatę 
jeneralną nad wnioskiem komisyi budżetowej. 
Do głosu zapisani są: za konwersyą py. 


zde wiki Czyżewicz, Tarnowski Jan, Pasz- 
kowski, Romanowicz, Rutowski, Jan btadnicki, 


Skałkowski, Madeyski i Szczepanowski, — zaś 
orzeciw konwersyi Pp: Klemens Dzie- 
uszycki, Wojciech Dzieduszycki, Jan Gnoiński, 

Ziemiałkowski i Dawid Abrahamowicz. 

Hr. Klemens Dzieduszycki wyraził 
zdziwienie, że komisya budżetowa , która 


usprawiedliwiała się, że nie mogła zgłębić 
preliminarza budżetowego z ka braku 
czasu, nie zasłoniła się tym brakiem czasu co 


do kwestyi konwersyi. Cyfry, przytoczone 
przez komisyę, wydają się mówcy nieprawdzi- 
we, a jeśli prawdziwe, to nie dość ścisle zilu- 
strowane. 

Dalej przypomina on, że tażsama komi- 
sya przez usta innego sprawozdawcy w r. 1890 
odrzuciła wszelkie projekta konwersyjne i pro- 
jekt Wydziału krajowego co do unifikacyi 
długów. Podobnie zapatrywała się na konwer- 
syę ankieta w celu tym zwołana, a z nią w 
zgodzie był obecny sprawozdawca większości 
komisyi budżetowej. Komisya oblicza zysk z 
konwersyi na 1,350.000 zł, zdaniem zaś mów- 
cy, będzie dla kraju zysk tylko buchalteryczny, 
a zysk prawdziwy odniosą tylko wierzyciele. 
(W toku mowy hr. K. Dzieduszyckiego, prze- 
wodnietwo obejmuje metropolita Sembratowicz). 
Mówca wyraża następnie twierdzenie, że stan 
naszego kraju nie wymaga takiego radykalne- 
go środka. (rdyby wnioski komisyi uchwalone 
zostały, to uchwała ta nie odpowiadałaby istot- 
nym potrzebom kraju. 

Wśród powszechnego zainteresowania w 
Izbie, zabrał następnie głos jako mówca za 
projektem JE. Juljan Dunajewskii prze- 
mówil w te mniej więcej słowa: 

Wysiachalismy tutaj mów dwóch prze- 
(tiwników konwersyi, z ich poglądami ule immy- 
ślę polemizować. Szanuję ich przekonania, jak 
szanuję każde mdywidualne przekonanie, nie 
nogę się jednakże zgodzić, aby ewentualna u- 
chwała Izby mogła nie odpowiadać interesom 
wyra- 
zem tego kraju. Co do ataków na jeneralnego 
referenta komisyi, bronić go nie uyślę, gdyż 


zapuszczał rownicz w wywody cyfrowe, gdyż 


leżą przed każdym z posłów. Przypomnieć je- 
duak muszę, że dziś od 100 zł. ogólnej suny 
podatków, płacimy 68 zł. dodatków, „nie zdaje 
mi się zatem, aby dalsze podwyższenie ich by- 
ło możliwe i pożytecznem, zdaje mi się, że 
wpłynęłoby to zabójczo i na gospodarstwo 
krajowe i na gospodarstwo powiatowe 1 gnun- 
ne. Tay drogą nie dojdziemy do celu, trzeba 
więc innej szukać. A 
Autonomia — moi panowie — jest to mo- 
Żność rządzenia się samemu, polega ona na 
własnych siłach i ua zaspokajaniu własnych 
potrzeb. Sejm powinien dać wyraz temu obo- 
wiązkowi naszemu i powinien doprowadzić do 
takiego stanu, abyśmy mogli wypełniać nasze 
obowiązki bez dalszego podwyższania dochodu 
z dodatków do podatków. Powiedział jeden 
z mówców: Zaczekajmy, aż Rada państwa 
uchwali reformę podatków bezpośrednich, bo 
może wtedy okroi się dla Galicyi jaki milion 
z tych podatków. Być może, że się okroi, ale 
jeżeli nawet się okroi, to będzie on obciążony roz- 
maitemi ciężarami nalożonemi na kraj. Do tego 
nie wiedzieć, czy reforma tych podatków rychło 
nastąpi, a tu czas nagli, nam idzie o pokrycie 
wydatków ua kilkanaście najbliższych miesięcy. 
Komisya proponuje wraz z konwersyą także 


cy podnosili same tylko niekorzyści takiej ope- 


konwersyę, uwalniacie sobie 15 centów dodatku 
indemnizacyjnego i możecie ich nżyć na inne 
potrzeby krajowe. Jeżelibyśmy nie przyjęli kon- 
wersyi, to w takim razie, zanim spłacimy cały 
dług indemnizacyjny i będziemy mieli dodatek 
indemnizacyjny wolny, będziemy mieli eo naj- 
mniej 10 milionów nowych długów krajowych. 

Gdyby Izba nie uchwaliła projektu kon- 
wersyi, to corocznie mielibyśmy do pokrycia 
milion, półtora, lub dwa miliony niedoboru, 
a pokryć je musielibyśmy przez zaciągnięcie 
długów. 

Mówiąc o uporządkowaniu interesów pie- 
niężnych kraju, o jednej jeszcze rzeczy zapo- 
minac nie można, że na nieuporządkowaniu sto- 
sunków finansowych krajowych, cierpi nietylko 
sam kraj jako kraj, ale wszelkie przedsiębiorstwa 
1 interesa prywatne. 

Odkładać konwersyę na później, w nadziei, 
że stopa procentowa obniży się, może niedo- 
prowadzić do celu, gdyż stopa procentowa 
objawia wprawdzie dążność do obniżania się, 
lecz podlega ciągłym talowaniom, gdyż inaczej 
doszłoby zniżenie ad absurdum, zeszłoby do zera. 
Moglibyśmy się - zatem znaleźć w położeniu 
gospodarza, który liczące, że później zboże 
sprzeda po cenach wyższych, nie wypuszcza 
go na targi, a jak na tem nieraz wychodzi, 
to panowie zapewne lepiej odemnie wiecie... 
(wesołość). 

| Za odroczeniem tej kwestyi aż do stycznia 
nie mogę się oświadczyć jeszcze z jednego po- 
wodu. Gdybyśmy teraz uchwalili konwersyę, 
to uwolnienie od stempla i inne formalności 
przyszłyby pod obrady Rady państwa już na 
najbliższej sesyi, czyli, że konwersya w styczniu 
mogłaby być dokonaną, odraczając zaś uchwałę 
do stycznia, odroczylibyśmy konwersyę w rze- 
czywistości do listopada roku przyszłego. 

Zapewne są trudności — ale gdzież jest 
jakaś sprawa bez trudności? Wydzialowi kra- 
Jowemu polecić powinniśmy wybranie stosownej 
chwili do dokonania konwersyi. Z tych powo- 
dów oświadczam się za konwersyą. (brawa). 

Następny mówca contra p. Wojciech hr. 
Dzieduszycki podniósł, że ciała autono- 
miczne, jak: rady powiatowe i gminy łudziły 
się nadzieją, że po spłacenia dlugu indemniza- 
cyjnego będą mogły użyć dodatku indemniza- 
cyjnego na swoje potrzeby, tymczasem nadzieja 
ta w obec projektu konwersyi znika, a niestety 
w obec wzrastającego budżetu nie da się osią- 
gnuąć takiej ulgi podatkowej, aby stosunek roz- 
działu ciężarów zmienił się na korzyść władz 
autonomicznych. Przy administracyi wielkiego 
majątku prywatnego, gdzie inna osoba admini- 
struje majątkiem a inna jest jego właścicielem, 
powstaje często dilemma stąd, że administrator 
myśli o inwestycyach, o powiększeniu docho- 
dów, a właściciel myśli o tem, aby wartość je- 
go majątku się zwiększała. 

W tem położeniu znaleść się może także 
Sejm w obec Wydziału krajowego. Sejm obe- 
cny spadł na nas niespodziewanie jak kamień 
z nieba, w chwili, gdy Wydział krajowy za- 
jęty był przygotowaniami do godnego przyję- 
cia Monarchy. Owóż z prawdziwem zdumieniem 
dowiedziałem się, że Wydział krajowy przygo- 
towuje tak ważną sprawę. O godzinie 12 — 
rzec można — dowiedzieliśmy się, że w ra- 
chunku Wydziału krajowego są milionowe ró- 
żnice, i na tej podstawie miałaby Wysoka Izba 

rzystąpić do załatwienia tak ważnej sprawy? 
jzyż kraj nasz zginie na bankructwo, jeżeli 
teraz konwersyi nie przeprowadzi, czyż mamy 
nóż na gardle ? sę, 

Tak pessymistycznie zapatrywać się na 
finanse kraju, jak to wielu czyni, nie mamy 
prawa, bo co roku amortyzujeiny sporo długów. 
Finansiści nie powinni z nami traktować, jako 
z czlowiekiem, który układać się musi, ale Jako 
z takim, który układać się chce. Postąpimy 
jako dobry kupiec, jeśli powiemy sobie: Pocze- 
kamy, aż interes będzie dobry. Nie jestem prze- 
ciwny konwersyi w ogóle, ale jestem za jej 
odroczeniem. Pomimo, że prasa zajęla w tej 
sprawie stanowisko jednostronne i niepolityczie, 
są w kreju szerokie warstwy przeciwne tej 
operacyi. W końcu rzekł mówca, że boi się, 
że jeżeli konwersya zostanie przeprowadzona, 
w takim razie m: żemy rzucić się do inwesty- 


cyi bez planu i możemy marnować grosz. (Brae o.) | 


Dr. Czyżewiez oświadczył się za kon- 
wersyą imieniem klubu lewicy, a zaprotesto- 
wawszy przeciw powiedzeniu hr. K. Dziedu- 
szyckiego, że uchwała postanawiająca konwersyę 
stałaby w sprzeczności z życzeniami krajn, 
przedstawil kwestyę konwersyi ze stanowiska 
finansowego. Konwersya wtedy będzie ko- 


rzystna, jeśli strata, wynikająca z różnicy kaur- | 


sów nominalnego i emisyjnego pokryta zostanie 
przez korzyść wynikłą z obmżena stopy pro- 
centowej z 5 na 4. 


Obniżenie wydatków krajowych jest nie- i jako wola Sejmu I w 
możliwe, przeciwnie wzrastać one ciągle muszą, | Nie jest rzeczą obojętu: 


budżetowej obecny stan finansów krajowych ja- 
ko groźny i wymagający niezwłocznie środków 
zaradczych a przedewszystkiem dobrze obmy- 
ślanego, na pewnej podstawie opartego plann 
na przyszłość. 

Wzrost wydatków i potrzeb krajowych. 
postępujący w niezwykłej progresyi, stworzył 
chroniczny niedobór, na pokrycie którego dzi- 
siejsze dochody brajowe żadną miarą wystar- 
czyć nie mogą. Z drugiej zaś strony uciekanie 
się do corocznych pożyczek wprowadza w sto- 
sunki finansowe kraju pewien zamęt, którego 
przedłużać nie można, z którego owszem konie 
cznie wydobyć się należy. 

Trzeba przyznać, że z takiego położenia 
wyjście nie jest łatwe, to też Wydział krajowy 
i komisya wręcz nam  oświadczają, że prócz 
konwersyi wyjścia innego nieznalazły, dla tej 
prostej przyczyny, że go niema. 

Z tem oświadczeniem rachować się mu- 
simy, bo skoro przekonanie nam mówi, że w tej 
sprawie krok zrobić i ruszyć z miejsca raz ko- 
niecznie trzeba, a Wydział krajowy i komisya 
tę drogę wskazują nam jako jedyną, toć Sejm 
nią pójść musi, inną zdaniem mojem stanowczo 
pójść niemoże 

Jako środek zaradczy przedstawia nam 
tedy komisya budżetowa konwersyę długu in- 
demnizacyjnego, która rozkładając ciężar na 
długi szereg lat, zapewnia pokrycie normalnych 
wydatków i potrzeb kraju, daje możność spła- 
cenia stopniowo innych jeszcze długów > 
wych, a nadto pozwala według obliczeń = 
działu krajowego i komisyi rachować na zwyż- 
ki mogące posłużyć na pewną dla opodatko- 


wanych ulgę, która w naszym kraju byłaby 
tak bardzo pożądaną 
Na nieszczęście przy tej kwestyi ustaje 


zgodność w zapatrywaniąch, zdania odtąd za- 
czynają się rozchodzić, a to samo już przeko- 
nywa, że kwestya ta nie jest najmniej ważną 
stroną zamierzonej operacyi finansowej. 

Konwersya ogromnego długu, który kraj 
amortyzuje od lat 40, dokonana w chwit, gdy 
okres umorzenia zdawał się już tak bliskim 
końca, — jest, lub przynajmniej wydawać się 
musi, ciężką ofiarą, a jest niewątpliwie smutną 
koniecznością. 

Zbytecznem byłoby uużyć Wysoką Izbę 
dowodzeniem tego, co jest tak oczywiste, nie 
chcę zresztą zabierać droglego czasu; ale cze- 
go przemilczeć nie mogę, to, że przy konwer- 
syi sama słuszność zdaniem mojem wymaga, 
by obok uregulowania stosunków skarbu kra- 
jowego, nie spuszczać z oka drugiego celu kon- 
wersyi, którym jest a przynajmniej być po- 
winno ulżenie ciężaru krajowi, nietylko fundu- 
szowi krajowemu, ale także opodatkowanym. 

A mówiąc to mam na myśli zarówno 
mniejszą posiadłość, którą w tej Wysokiej 
Izbie mam zaszczyt reprezentować, jak właści- 
cieli większych i kraj cały, słowem wszystkich, 
co w nim cokolwiek posiadają, których ciężko 
zapracowany lub oszczędzony grosz zasila skarb 
krajowy. 

Kiedy przed niespełna sześcioma miesią- 
cami rostrzygała się w tej wys. Izbie kwestya 
podwyższenia dodatku krajowego o trzy centy, 
większość posłów, którzy za podwyższeniem 
głosowali, zdawała sobie dobrze sprawę z cię- 
Żaru, jaki na kraj nakłada, a do przyjęcia za to 
ną siebie odpowiedzialności powodowała ich 
nadzieja, że uda się może zażegnać konieczność 
konwersyi, że tym sposobem zdoła kraj niejako 
okupić możność przetrwania do końca amorty- 
zacyi długu indemnizacy jnego. 

Stało się, lub raczej ma się stać inaczej, 
dla tego właśnie nie od rzeczy jest okolicz- 
ność tę dzisiaj tu przypomnieć. 

W tej kwestyi ulg dla opodatkowanych, 
stanowisko komisyi budżetowej jest cokolwiek 
odmienne od stanowiska Wydziału krajowego, 
przynajmniej juk ono w jego przedłożeniu się 
, przedstawia. 

Różnica polega na tem, że gdy Wydział 
krajowy możliwość ulg podatkowych widzi 
dopiero w uzyskaniu dla kruju pewnego udziału 
w podatkach konsumcyjnych państwa, to ko- 
misya budżetowa w sprawozdaniu, nad którem 
|się właśnie toczy dyskusya, powiada wyraźnie, 
|że „z chwilą, gdy operacya finansowa doko- 
nana zostanie, nie ulega żadnej trudności, by 
Wys. Sejm dodatki do podatków obecnie po- 
bierane zniżył, przy uchwaleniu preliminarza 
na rok 1804 bez narażenia kraju i t. d.“ 

Otóż niebyłoby zdaniem mojem rzeczą 
obojętną, ale owszem dla wielu posłów byłoby 
może miemałem zaspokojeniem, gdyby to, co tu 
| komisya przedstawia jako możliwe, znalazło wy- 
raz swój w uchwale i zostało wypowiedziane 


a znów ile zyskamy ewentualnie po reformie | siejszymi swoim składzie, udzielając Wydzialowi 


„podatków państwowych, 
sieli ulżyć, gdyż inaczej struna pęknie. Das, 
już jest taki stan rzeczy, że 55 ct. x każdego 
reńskiego podatku krajowego idzie na procenta ` 
1 raty amortyzacyjne. Jedynem lekarstwem na 
tę chorobę jest konwersya, każde inue przedlu- 
żyłoby ją tylko. Dowodem zresztą, że 1umego 
sposobu nie ma, jest chociażby to tylko, że | 
przeciwnicy konwersyi ataknją każdą pozycyę, ĉć 
ale nie podają ze swej strony żadnego projekin. | 
Powinniśmy mieć tę wiarę w charakter i uczci- | 
wosé ludzi, którzy konwersyę przeprowadzać | 
będą, że wyciągną z niej wszelkie możliwe ko- 
rzyści dla kraju (brawo). r 

„, P.Gnoiński Jan (contra) ośw.adcza, że 
nie zadowalnia go ani wniosek większości ani 
mniejszości. Dalej wyraził mówca zdanie, że | 
jeżeli kraj nasz w ubiegłem dziesięcioleciu 
zniósł znaczne podwyższenia podatków, to 
zniósłby także i w uastępnem dziesięcioleciu 
takie podwyższehie dodatków, które pozwoli- | 
łyby usunąć niedobór budżetowy. 

Równie jak obaj poprzedni mówcy contra 
krytykował także p. morski przedłożenie ko- 
misyi budżetowej 1 wykazywał jego usterki. 

Po p. Gnoińskim zabrał gios Jan hr. Tar- 
nowski1 i przemówił w te słowa: 

Wysoki Sejmie! 

Jeżeli zapisał m się do głosu za wnioskami 
komisyi uczynilem to nie w iuten yi  przyłą- 
czenia się do b.zw.runkowych zwolenników 
konwersyi, ani w celu popierania wniosków, 
Łtóre w osobie jeneralnego sprawozdawcy znaj- 
dą obrońcę, niepotrzeLującego niczyjej pomocy ; 
— prosiłem o głos dlatego tylk, że praguę 
powiedzieć kilka słów o jednej ze stron tej 
ważnej kwestyi, która jest przedmiotem obec- 
nej rozprawy i wyrazić życzenie odnoszące się 
do jednego z jej szczegółów. 

W tym celu o chwilę uwagi śmiem wy- 
soką Izbę upraszać 


o tyle będziemy mu-! krajowemu upoważnienia do zaciągnięcia 30 


milionowej pożyczki konwersyjnej, orzeki wy- 
raźnie, że w teu sposób rzecz tę rozmuie i ze 
zwyżki budżetowe począwszy od r. 159. prze- 
muacza na stopniową spłatę reszty pożyczek 
krajowych i na ulgi podatkowe przez zniżenie 
dodatku krajowego. 

Byłoby to zdaniem mojem pożyteczną dy- 
rektywą przy układaniu prehmiuarzy na przy- 
szłosć; w tym toż duchn zamierzam przy roz- 
prawie szczegółowej wnieść dodatek do punktu 
dziesiątego wniosków komisyi, a jeżeli wysoka 
lzba do prośby mojej raczy się przychylić i ten 
wniosek uchwali, w takim razie z większym 
spokojem za konwersyą długu indemnizacyjnego 
głosować będą.“ 

Przytem zaznaczył mówca, że stawiając 


|swą poprawkę, nie ma bynajmniej zamiaru wy- 


rażać przez to nieułności Wydzialowi kraj. 

Na wniosek posła Grorayskiego odroczył 
marszałek o kwadrans na trzecią posiedzenie do 
godziny pół do siódmej wieczorem. 

Przed rozejściem się posłów odczytano je- 
szcze interpelacyę p. Antoniewicza, wspomnianą 
na początku posiedzenia. 


— 


KRONIKA. 


Lwów 26 września. 


Pogorzel- 


Dary. Cesarz darowal po 500 złr.: 
miesz- 


com gminy Mikołajowa i Rozwadowa, oraz : 
kańcom gminy Głów, w powiecie tarnowskim, któ- 
rzy w roku bież. ponieśli olbrzymie szkody wskutek 
gradobicia. 

Z Uniwersytetu. Docent prywatny, dr. Jó- 
zef Walentowiez, został mianowany nadzwyczajnym 
profesorem weterynaryi na Uniwersytecie Jagiellon- 
skim w Krakowie. | 


Mianowania. -Ksiądz Dymitr Romanowski, 
grecko-katolieki wikary w Kałuszu, otrzymał de- 
kret na katechetę w męskiej i żeńskiej szkole ludo- 
wej w Kałuszu. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła oficyałów pocztowych: Artura Peyerafelda 
z Tarnopola, Jędrzeja Dutkiewicza z Podwołoczysk 
i Zygmunta Prókla z Krakowa do Lwowa, Chunę 
Dawida z Podwołoczysk do Przemyśla, tudzież asy- 
stentów pocztowych: Wacława Jurkiewicza z Białej 
do Kołomyi, Jana Strzelbickiego z Rzeszowa, Ro- 
mana Bielańskiego z Jarosławia i Adolfa Polturaka 


z Tarnowa do Lwowa, Michała Wróblewskiego 
z Tarnopola do Brodów i Stefana Dackiego z Zółkwi 
do Stryja. 

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Brze- 


żanach, Kolbuszowej, Krośnie i Podhajcach roz- 
pisały konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel- 
skich. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 28 bm. o godzinie 6 wieczorem. 

Muzyka wojskowa grać będzie jutro, w środę 
w parku Kilińskiego. Początek produkcyi o godzinie 
pół do 6 wieczorem. 

Slub. W kościele parafialnym w Wieliczce 
odbył się w niedzielę ślub panny Maryi Rogaw- 
skiej z panem Karolem Mańkowskim , urzędnikiem 
salinarnym. 

Egzamin jednorocznych ochotników kawa- 
leryi odbył się w Jarosławiu w zeszłym tygodniu. 
Do egzaminu, jak donosi Gazeta Przemyska, przy- 
stąpiło 23 ochotników. Wynik egzaminu jest dodatni, 
gdyż 18 uznano za zdolnych na oficerów w rezerwie. 
Jednoroczniacy hr. Koziebrodzki i hr. Taaffe, syn 
prezydenta ministrów, otrzymali stopień celujący, 
pierwszy z teoryi i wyćwiczenia praktycznego, 
drugi ze służby praktycznej. Abituryentom pozwo- 
lono odpowiadać także i w języku polskim, Sko- 
rzystał z tego również hr. Taaffe, który podczas 
swojej słażby jednorocznej nauczył się bardzo dobrze 
języka polskiego. 

Z Izby sądowej. Wczoraj zapadł wyrok w spra- 
wie Hnata Werchoły, oskarżonego o .skrytobójcze 
morderstwo i kradzież. Trybunał na podstawie wer- 
dyktn sędziów przysięgłych skazał Werchołę na 7 
lat ciężkiego więzienia, zaostrzonego postem co 14 
dni i ciemnieą na 24 godzin w rocznicę zabójstwa 
Suchoraka. 

Walne zgromadzenie delegatów Związku sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. W nie- 
dzielę odbyło się drugie posiedzenie delegatów. 
Przewodniczący p. Rayski zagaiwszy obrady uwia- 
domił zebranych, iż lustratorem Związku w miejsce 
p. Heinricha mianowany został p. Karol Bielański. 
Następnie p. Wąsowicz przedłożył sprawozdanie 
4 czynności komisyi lustracyjnej, a p. Wyszyński 
preliminarz budżetu: na rok 1893. Dochód wynosi 
8557 złr, tyleż wynosi także preliminowany rozchód. 
Dla Kótek rolniczych przeznaczono 284 złr., na po- 
wszechną wystawę krajową 500 złr. Płaca sekreta- 
rza Związku wynosi 2.800 złr. Preliminarz budżetu 
uchwalono w całości. 

W dalszym ciągu przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie komisyi o przedłożeniu wydziału z czynno- 
ści ubiegłych, przedstawione przez dra Bronisława 
Dulębę. Wyrażono przytem uznanie wydziałowi za 
jego gorliwą pracę, podziękę galicyjskiej Kasie o- 
szczędności i jej dyrektorowi, tudzież Bankowi kra- 
jowemu i jego dyrektorom za udzielanie stowarzy- 
szeniom odpowiedniego kredytu. Następnie polecono 
wydziałowi Związku: 1) dołożyć usilnych starań, 
aby Towarzystwa zaliczkowe brały inicyatywę w za- 
kładaniu Towarzystw handlowych, które przede- 
wszystkiem powinny się zająć organizącyą składów 
powiatowych lub okręgowych dla zaopatrywania 
w potrzebne towary sklepików Kółek rolniczych i 
innych sklepików wiejskich; 2) aby nie spuszczał 
z oka sprawy uregulowania kredytu włościańskiego ; 
3) aby starał się, by Tow. gospod. i warobk. wpi- 
sywały wszystkich swoich stałych funkcyonaryuszów 
do funduszu zaopatrzenia i wnosiły odpowiednie 
wkładki; 4) aby bezzwłocznie przypomniał stowa- 
rzyszeniom, które dotąd w myśl uchwały XVIIgo 
zgromadzenia delegatów Związku nie żłożyły dat- 
ków na Dom narodowy w Cieszynie, by wkładki te 
w terminie przez wydział oznaczonym uiściły. Nadto 
ma wydział wezwać stowarzyszenia, iżby z zysków 
za r. 1892 dalsze ofiary na ten cel złożyły. 

W sprawie powszechnej wystawy krajowej 
upoważniono wydział Związku: 1) aby przystąpił 
imieniem Związku Tow. zar. i gospod. do urządze- 
nia powszechnej wystawy krajowej w roku 1894 i 
deklarował wkładkę do funduszu gwarancyjnego 
w kwocie 250 złr.; 2) aby wysłał delegata Związku 
do Komitetu tej wystawy; 3) aby na koszt stowa- 
rzyszeńi zarobkowych i gospodarczych, repartowany 
przez wydział Związku w odpowiednim stosunku 
między te stowarzyszenia, postarał się 0 urzą- 
dzenie osobnego pawilonu wystawowego, w któ- 
rymby obrazowo przedstawiona była działalność To- 
warzystw zarobk. i gosp. z uwydatnieniem ich roz- 
woju i wyniku organizacyi od samego początku do 
ostatnich czasów. 

Zgromadzenie uchwaliło jeszcze przystąpić w 
charakterze członka wspierającego do Tow. Kółek 


yraźna jego intencya. -- | rolniczych. Resztę wniosków przekazano wydziałowi 
ų żeby Wys. Sejm w dzi- | do załatwienia. 


Do wydziału wybrano pp.: Albina Rajskiego, 
Wojciecha Biechońskiego, dra Wiktora Lechow- 
skiego, Tadeusza Romanowicza i dra Bronisława 
Dnląby; do komisyi zaś kontrolującej pp. : Wiktora 
Wyszyńskiego, Franciszka Kuczyńskiego i hr. Czar- 
neckiego. 

Wybór miejsca przyszłego walnego zgroma- 
dzenia pozostawiono wydziałowi i na tem zakończono 
obrady. 

Zaraza racicowa i pyskowa. Z powodu groż- 
nego szerzenia się zarazy pyskowej i  racicowej 
w powiatach: brzeżańskim, bobreckim, podhajeckim, 
złoczowskin i w południowo-zachodniej części po- 
wiatu stryjskiego zakazało Namiestnietwo wyprowa- 
dzać z tych powiatów jakoteż wprowadzać do nich 
bydło rogate, owce, kozy i świnie, odbywać w nich 
targi na zwierzęta racicowe, oraz ładować i wy- 
ładowywać zwierzęta racicowe na stacyach: w Sko- 
lem i Ławocznem. 

Z Towarzystwa Kółek rolniczych. W vubec 
ogólnego zaniepokojenia cholerą, zarząd Kółek rolni- 
czych na posiedzeniu dnia 25 września uchwalił te- 
goroczne walne zgromadzenie, mające się odbyć 
w dniach 5 i 6 października we Lwowie, odroczyć 
do dalszego postanowienia, 

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że na 
czas trwania zarzydzeń sanitarnych na stacyach gra- 
nicznych zostaje wstrzymany kurs wszelkich wprost 
jadących wozów osobowych i sypialnych via Buchs, 
Salzburg, Simbach, Pasowa i Eger; kurs tedy tych 
wozów ograniczony został między granicami państwa 
i podróżni muszą przesiadać się w wymienionych 
stacyach granicznych. 

i Sejmik relacyjny Poseł Henryk Wielowieyski 
prost nas o zamieszczenie następującej odezwy do 
Jego wyborców: 

Szanownych wyborców z grupy większej wła- 
sności okręgu Kołomyja-Horodenka-Sniatyn-Nadwórna 
zapraszam na sejmik relacyjny, który się odbędzie 
w Kołomyi dnia 30 km. o godzinie 3 po połndniu 
w sali Rady powiatowej. Henryk Wtelowieyski 

poseł do Rady państwa. 


Złodziej. Z Demianowa pod Bursztynem do- 
nosi nam jeden z naszych czytelników. Następujący 
wypadek zdarzył się tutaj 28 b. m. między 9-ta 
a 10 wieczorem. Siedziałem właśnie z rodziuą w 
jadalni, gdy nagle weszła blada ze strachu służąca 
powiadając, że ktoś kręci się ze świecą w kance- 
laryi. Poszliśmy więc do kancelaryi, do której przy- 
piera salonik i ujrzeliśmy przez zamknięte drzwi 
migające światełko, które jednak znikło, gdyśmy się 


przybliżyli, ale między piecem a drzwiami zobaczy- 
łem ukrytego mężczyznę. Nie wątpiąc już, że to 


zlodziej, złapałem go prędko za kark i wciągnąłem 
do jadalni. Na krzyk żony przybiegło tymczasem 
kilku parobków i gospodarzy ze wsi. Posłałem po 
żandarmeryę, która wkrótce przybyła. Z papierów 
znalezionych przy schwytanym rzezimieszku, dowie- 
dzieliśmy się, że się nazywa Michał Lipnicki i uro- 
dził się w Chodorkowcach. Oprócz kapelusza ñleo- 
wego, który nosil na głowie, miał przy sobie jeszcze 
czapkę wełnianą, złotą bransoletkę, cztery złote 
pierścienie, złotą spinkę do krawatki, ładną tyto- 
nierkę i dwa listy zastawnicze na 28 i na 15 złr, 
które złożono 4 września we Lwowie. Wszystkie 
te rzeczy miał ukraść z torebką pewnej pani we 
Lwowie. Oprócz tego znaleziono u niego szczoteczkę 
do zębów. 

Na pytanie, czy nie ma broni, kluczów lub 
innych przyborów złodziejskich, odpowiedział, że ma 
w ubraniu nóż, ale mimo wszelkich poszukiwań nie 
znaleziono go. Przyszedł bosy, aby, jak sam przy- 
znał, ciszej wejsć do domu, gdzie miał czekać do 
nocy, a gdy wszyscy zasną, wyjąć klucze i ukraść 
pieniądze. Prawdopodobnie miał ze sobą wspólnika, 
który przedtem sprzątnął psa, gdyż pies tej samej 
nocy zniknął bez wieści. Ale do tego się nie przy- 
znał i powiedział, że idzie sam z Rohatyna, nie tail 
wcale, że przyszedł w celu kradzieży. Pokazał na- 
stępnie miejsce w ogrodzie, gdzie schował buty ; 
tam też znaleziono pakunek zawiązany w chustce, 
w którym znajdował się nowy ubiór męski i czapka 
barankowa. Przyznał Bię, że to wszystko ukradł w 
Rohatynie z woza. ŻZieznał też, że był półtora roku 
w więzieniu za oszustwo. 

Donosząc o tym wypadku, proszę Szanowną 
Redakcyę umieścić to w łamach szan. pisma. Może 
któryś z czytelników pozna w wyżej opisanych rze- 
czach swoją własność. Rzeczy te znajduja się w 
sądzie w Bursztymie dokąd też złodzieja tej samej 
nocy odstawiono. 

Straszna zbrodnia. Z Monasterzysk donosza : 
Józef Soszka, żonaty, rolnik z folwarków ad Moma- 
sterzyska, liczący lat 43, zamordował niedawno Ma- 
ryę Zajączkowska, około 30 lat liczącą. Motywa 
zbrodni, które dopiero śledztwo sądowe bliżej wy- 
jaśni, przedstawiają się dziś jak następuje : Będąc 
żonatym utrzymywał Soszka z Zajączkowską, również 
zamężna, tajny stosunek miłosny od przeszło 5 lat. 
Gdy stosunek ten przed kilku tygodniami na jaw 
wyszedł, postanowili Józef Soszka i Marya Zającz- 
kowska wspólnie sobie życie odelwać. Poszli tedy 
do pobliskiego lasku „Podhorodne* i tam około go- 
dziny 4 po południu, po wypiciu wódki, kochanek 
na prośbę Zajaczkowskiej miał ją udusić, a sobie 
życie odebrać wystrzałem z rewolweru, w którym 
było tylko trzy ładunki. Według opowiadania Soszki, 
chciał on swoją kochankę w ten sposób uśmiercić, 
iż szyjką od flaszki dusił ją pod piersi, ona jednak 
widząc, że od tego nie zginie, prosiła go, żeby JA 
zastrzelił, a sam Śmiercią pod kołami pociągu zginął. 
Morderca strzelił tedy do niej trzykroć w głowę 
i to miało jej $mierć spowodować. Bekcya jednak 
sądowo-lekarska w ykazała, iż denatka miała rany tak 
na przodzie, jak ina plecach, 11 żeber złamanych, a 
widoczne znaki wskazywały, iż właśnie wskutek 
tych tak morderczych, kilkadziesiąt razy zadanych 
ciosów, a nie ze strzałów denatka zginęła, postrze- 
lenie bowiem nie było śmiertelnem. Morderca za- 
miast pójść pod koła pociągu, dopiero po 24 godzi- 
nach po spełuionem morderstwie zgłosił się do żan- 
darmeryi i zostaje obecnie w więzieniu śledczem. 

Szkoła w szynku. Otrzymaliśmy następujące 
pismo : 

Do jakiego stopnia poniewieranie przybytku 
oświaty t. j. szkoły dojsć może, niech posłuży na- 
stępujący przykład : 

w Monasterzyskach, w powiecie buczackim, 
szkoła ludowa mieści się aż w pięciu lokalach: i tak 
zaledwie jeden oddział jest ulokowany znośnie, trzy 
oddziały są umieszczone w brudnych żydowskich 
chatach, ajeden nawet w szynku. Bo czyż 
można inaczej się wyrazić, gdy w tej samej chacie, 
w. której pobiera dziatwa naukę, nad drzwiami 
jaśnieje szyld: „Wyszynk propinacyjny Nr. 2“. Jest 
to wielka niewłaściwość. 

Przed podpisanym rz.-kat. katechetą żalił się 
gam nauczyciel p. Źabski, że zgiełk pijacki obija się 
podczas nauki o uszy dzieci. 

Dodajemy do tego, że obok szkoły a właściwie 
szynku mieści się kasarnia ulanów, którzy tam 
często goszczą, a przy tem nie obejdzie się bez 
indywiduów płci żeńskiej ostatniej kategoryi. Pyta- 
my się najprzól Wys. Rady szkolnej krajowej, czy 
wie o tem, a potem Rady szkolnej okręgowej ? 

Wobec tego my podpisani katecheci szkoły 
ludowej w Monasterzyskach oświadczamy, że tak 
długo nie będziemy udzielać religii dziatwie w tej 
klasie, jak długo ta klasa będzie miała za sąsiedztwo 
szynk — żródło demoralizacyi. Ks. Józef Czarkowski 
rz.-kat. katecheta, ks. Włodzimierz Korol m, pr. 
gr-kat. katecheta, 

Z Pokucia nam piszą: Podróż JE. namiestni- 
ka morawskiego p. Lobla przy końcn zeszłego mie- 
Ssiąca via Ruty- -Burkut-Kossów dała ten wynik do- 
broczynny, iż porobiono z dróg dotąd karkołomnych, 
istne szosy murowane. Gdyby tedy wedle tego nasz 
namiestnik hr. Badeni góry nasze odwiedził, to może 
otrzymalibyśmy kolej, — ot gdyby choć taką syste- 
mu taczkowego, z maszyna tej wielkości, co samowar 
4-garcowy z Tuły! 

Pojawiła się w Pokuckich górach teraz taka 
liczba niedźwiedzi, iż chodzą prawie stadami. Po 
3—4 sztuk razem nie osobliwego. Widocznie został 
zwierz przepłoszony z lasów węgierskich, gdzie roz- 
poczęto trzebież. Szkody nie czynią. Są wielce po- 
kojowo usposobieni. Widoczne, że i braci mielniko- 
wej (hucuły twierdzą, że protęplasta niedźwiedzi był 
mielnikiem) widmo cholery na nerwy podziałalo, 
odjęło im humor i chęć rabunku hueulskich kóz 
i bydła i skazało na pożywienie ze świata roślin- 
nego. Prawdopodobniejsze jednak jest, że zwierz 
z instynktu nierad mięsa ze stad zakażonych wągli- 
kiem i chorobą racie. 

Cholera — i cholera! To i u nas w górach 
codzienny temat. Jednakowoż cholorą istną są żydko- 
wie wyżniecy, którzy w ubiegły poniedziałek tj. 19 
bm. nocą wywieźli i wrzucili do Ozeremosza 140 
ladunków-beczek kalu wybranego z kloak ua Wyżni- 
cy. Pomijamy marnotrawstwo takie na polu gospo- 
darstwa, a tylko życzymy apetytu do wody czeremo- 
Bzowo-prutowej mieszkańcom Czerniowiec, którzy 
innej wody nie mają. 

W „Gwieżdzie* odbyło się w niedzielę przed- 
Stwienie amatorskie. Grano „Dożywocie“ Fredry. — 
Kółko amatorskie Gwiazdy, znane już zaszczytnie, 
dało i tym razem dowody, że nawet trudnej sztuce, 
Jak „Dożywocie“ podołać umie. 

Znakomita gra amatorów w rolach: Łatki, Bir- 
banekiego, obu braci Lagenów, Twadosza i Filipa 
pozwalała publiczności nasycić się do woli humorem 
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wielkiego naszego komedyopisarza, a w niektórych 
scenach nawet zapomnieć, że się ma przed sobą ama- 
torów. Ale i pomniejsze rolki, jak Rózi, doktora itd., 
wypadły świetnie i dostroiły się dobrze de qe 1 
pięknej całości. 

Do egzaminu dojrzałości w wyższej szkole 
realnej we Lwowie, który odbywał się pod prze- 
wodnictwem inspektora p. Frankego, zgłosiło się 
w terminie jesiennym sześciu abituryeutuw. Świa- 


dectwo dojrzałości otrzymali Birkenmaier Ludwik 
(pryw.), Lorber Majer, Pelezarski Zygmunt, Nedlak 


Bronisław. 
bez terminu. 
Ustny egzamin dojrzałości w gimnazyum św. 
Jacka w Krakowie odbył się od 19 do 24 bm. pod 
przewodnictwem inspektora krajowego dra I. Ger- 
mana. Do egzaminu zgłosiło się uczniów publ. 28, 
eksternistów 3 (razem 81). Swiadectwo dojrzałości 
otrzymali: Linhardt Maryan (z odznaczeniem), Bo- 
jarski Władysław, Uichomski Stanisław, Goldfinger 
Samuel, Hojny Józef, Jakubik Franciszek, Jaku- 
bowski Józef (ekst.), Kantor Józef, Kozłowski Mie- 
czygław, Kupczyk Józet, Lemberger Ignacy (ekst.) 
Łapiński Kazimierz, Mojseowicz Stanisław, Miller 
Stefan, Nedok Gustaw, Ogonek Antoni, Ptas Fran- 
ciszek, Rosenzweig Adolf (ekst), Tyralik Jan, 
Wrębski Ludwik, Zieliński Józef. Siedmiu uczniów 
reprobowano na rok, dwn reprobowano bez terminu, 
jeden odstąpił od ustnego egzaminu. 
„Druga Kochańska.* O występach znakomitej 
naszej śpiewaczki pani Camilowej w operze drezdeń- 
skiej czytamy w Dresdner Zeitung co następuje: 
Druga Sembrich-Kochańska dała się nam po- 
znać na deskach teatru nadwornego. Już poprzednie 
występy pani Camilowej w Warszawie i w Pradze 
zjednały jej wielki rozgłos; dlatego oczekiwano ogól- 
nie z wielką niecierpliwością debiutu jej jako „kró- 
lowej nocy“. — Grość nasz nie zawiódł nas wcale. 
Ntanowczego sądu dzis jeszcze wydać niepodobna, 
bo pierwszemu występowi na obcej scenie towarzy- 
szy zawsze pewna lękliwość, która nie pozwala roz- 
winąć wszystkich zalet głosu. Wiemy jednak, że 
podczas próby, kiedy diwa była san na sam z kilku 
osobami z personalu teatralnego, Śpiewała tak, iż 
członkowie orkiestry nie mogli się powstrzymać od 
grzmiących oklasków. —- Na scenie głos jej drżał 
trochę i górne tony dawały się tylko z trudnością 
osięgnąć. Mimo to wrażenie było imponująca, a co 
szczególnie podnieść należy, to niezwykłą obszerność 
głosu, który sięga bardzo trudnych pozycyi. 
Witamy w p. Camilowej bardzo cenną siłę. 
Występy pani Bocskaj w Wiedniu w Karl- 
teatrze zyskały wielkie uznanie u publiczności i u 
dzienników. — Deutsche Zeitung chwali śpiewacką 
i aktorską jej rutynę i nazywa panią Bocskaj bardzo 
korzystnym nabytkiem. 
Krytyk Fremdendlattu zachwyca się jej po- 
stawą, ruchami, grą i głosem; nazywa ją zjawiskiem 
przypominającem pannę Link (sławną swego czasu 
spiewaczkę), a entuzyastyczną swą krytykę kończy 
następującemi słowy, malującemi przyjęcie, jakiego 
pani Bocskaj doznała od wiedeńskiej publiczności: 
„Z tyloma zaletami zdobywa się łatwo publi- 
czność, a węgierska Polka już zaraz po' pierwszej 
aryi, odśpiewanej z artystyczną dy stynkcyą, odniosła 
stanowcze zwycięstwo, chociaż pewien niepokój tłu- 
mił jeszcze nieco metaliczny dźwięk jej głosu. W dru- 
gim akcie były Już bukiety i URE oklasków; to 
samo i w trzecim. — Szczęśliwy początek na ziemi 
niemieckiej.“ 


Pożary. Z Okopów nam donoszą: 
Dnia 21 bm. o trzeciej po południu we wsi 
Okopy w przysiółku Gerusy w skutek nieostrożności 
dzieci wybuchł gwałtowny pożar, który w jednej 
chwili objął chatę, dwie stodoły, stajnie i chlewy 
dość zamożnego gospodarza Leska Pajuka. 
Pożar ten byłby obrócił w perzynę kilkanaście 
zagród gospodarskich, gdyby nie pomoc p. Olgi Miń- 
czakiewiczowej, wdowy po ks. Mochnackim, która na 
wieść o pożarze przybyła tu mimo kilkokilometrowej 
odległości, zarządziła ustawienie sikawki w miejscu 
najbardziej zagrożonem i sama kierowała ener gieznie 
akcyą ratunkową. 
Pani M. należy się wielkie uznanie, bo większa 
połowa ludzi była na jarmarku w Magierowie, a re- 
szła we wsi stała bezradnie, — Dodać jeszcze win- 
ni$śmy, że pani M. znana jest u nas z dobroczynności, 
odwagi t ofiarności; przeto składamy jej dzięki imie- 
niem całej gmiry. 
Dnia 24 b. m. wybuchł pożar w Oleszycach i 
zniszczył cztery domy. 
Tego samego dnia wybuchl ogień w Barano- 
wie i zniszczył 12 domów. Naczelnikowi posterunku 
żandarneryi w Padwi p. Koniakowskiemu, który się 
zajął energicznie akcyą ratunkową zawdzięczyć na- 
leży, że pożar nie przybrał szerszych rozmiarów. 
Zmarli. Malwina z Konieczków Miszkowa, żo- 
na kancelisty sądowego, przeżywszy 21 lat, umarła 
w Skrzyszowie. Leon Stachiewicz, umarł we 
Lwowie w 80 roku życia. — Marya Wielandowa, 
obywatelka miasta Krakowa, umarła tam w 4 ro- 
ku życia. Wanda z Ozarnieckich Łukasiewi- 
czowa, przeżywszy lat 24, umarła w Krakowie. 
Stan powietrza. Termometr +- 20 Raum. 
Barometr 767. Idzie w górę. Nadzwyczaj wspaniała 
pogoda. 


Jednego reprobowano na rok, jednego 
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Teatr. Dziś we wtorek (dnia 27go września) 
w teatrze letnim o godzinie siódmej wieczorem : 
„Opowieści Hoffmana", opera fantastyczna w 4 od- 
słonach, a 5 obrazach Offenbacha. — Jutro w środę 
„Dom waryatów*, krotochwila w trzech aktach 
Laufs'a. 


Literatura i Sztuka. 


Przegląd polski (zeszyt sierpniowy i wrze- 
śniowy). W jednym i drugim zeszycie mamy dalszy 
ciąg znakomitego a lonia ciekawego dzieła : „Pierw- 
szy zakon przez Polaków w Rzymie założony (1837 
do 1844)" przez X. Pawła Smolikowskiego ©. R., 
w sierpniowym dokończenie „Talleyranda“, który 
wyszedł już także jako odrębna. książka. Rozejdzie 
się ona niezawodnie szybko, bo to rzecz z ogrom- 
nym talentem napisana, ciekawa i pouczająca. Inne 
artykuły przejdziemy kolejno. Pierwsze miejsce w 
sierpniowym zajmuje jednoaktowa komedyjka, o dwu 
scenach tylko, nadająca się doskonale do odegrania 
przez amatorów w wykwintnyin salonie, a napisana 
przez nieznanego nam autora (T. P.) Akcya za- 
czyna się przy słocie, =e przy blasku słońca, 
stąd tytuł „Obejrzało się słońce”, to zresztą licuje 
wybornie i z treścią utworu. Treść ta nie jest 
nadzw yczajna, ale też i niepowszednia, nie taka 
przynajmniej, jakiej zw yczajnie dostarcza sztuka 
francuska. Dorównując jej we wszystkiem, prze- 
wyższa ją szlachetnością uczucia i obyczaju; zacho- 
wuje to piętno moralne, którem sztuka polska w 
ogóle, o ile nie ulega bezmyślnemu naśladownictwu, 
tak sią pięknie wydaje obok sztuki najnowszej ad 
nych narodów. Forma doskonała, a dykcya taka, że 
trudno pomyśleć sobie coś udatniejszego. Wi- 
dać, że autor nie pierwszy raz zabrał się do pióra, 


a mamy nadzieję, że i mie ostatni, bo talent ma, 
a ten mu nie da spokoju. Były już nieraz ną 
świecie monarchie i republiki, arystokracye i de- 


Ni- | 


mokracye, szczególniej w świecie starożytnym., 


komu jednak nie przychodziło wtedy na myśl, 
republika i demokracya musi być koniecznie 

czeniem odwiecznych praw boskich i ludzkich, 
czej nie ma republiki, nie ma demokraevi.  Wyna- 
lazek to francuski, przez naszych pseudo demokra- 
tów bardzo pilnie imitowany i jako dobry towar 
rozprzedawany, lecz jak z tym wynalazkiem samej 
Francyi żle, widać z jej „Nowych pradów iđe- 


że 
prze- 
ina- 


alistycznych*, które skreślił p. Zdziechowski, Po- 
szukuje się Boga, niestety, jeszcze po omacku. Że 
p. Wł. Zeleński jest pierwszorzędną  znakomitościa 


w świecie tonów, wiedzielismy o tem oddawna, ar- 
tykuł zaś „Rubinstein o muzyce i jej mistrzach* 
dowodzi, że wnie pisać, jak rzadko kto z Polaków. 
„Rozdział z książki o Zygmuncie Krasińskim* (Rok 
1844 — 1845. Po ożenieniu. Psalmy) przez St. 
Tarnowskiego, zamieszczony we wrześniowym ze- 
szycie Pi zeglądu polskiego przeczytał zapewne już 
każdy, kogo tylko interesuje literatura polska : prze- 
czytał z tem zadowolnieniem, jakie zawsze przy- 
noszą pisma tego autora, a z niecierpliwością będzie 
oczekiwał tej FREI. z której rozdział ten wyjęto, 
książki, której brak w literaturze naszej tak mocno 
się czuje od lat kilkudziesięciu. „Polska w cyfrach“ 
przez prot. Kleczyńskiego, to charakterystyka i 
ocena kilkutomowego dzieła Tadeusza  Korzona: 
„ Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta*, 
charakterystyka i ocena wafna, artykuł dla szerszej 
publiczności, która samego dziela niejednokrotnie 
suchego czytać nie będzie, bardzo pożądany. Æ ar- 
tykułu „Na manowcach“ przez N. dowiadujemy się 
o losach znakomitego pisarza angielskiego Oliphanta, 
który szukając Chrystusa, poszedł za  fałszywemi 
prorokami, znalazł się ua manowcach i na nich zgi- 
nął. Rzecz bardzo ciekawa i znakomicie napisana. 
Po roku 1870 założył w Paryżu Emil Boutmy 
„Wolną szkołę nauk politycznych“, która dziś stała 
się w całem tego slowa znaczeniu uniwersytetem 
ksztalcącym wybornie przyszłych dyplomatów i oby- 
wateli. Uczeń tej szkoły p. Michał  Koztworowski 
podaje o niej bardzo ciekawą i szczegółową wiado- 
mość we wrześniowy zeszycie /vzeglądu. Że sza- 
nowny autor darmo tam czasu nie stracił, dowodzi 
niezbicie jego artykul, a jeżeli tak dobrych  poglą- 
dów na Życie publiczne w tej szkole nabył, nie z 
domu je wyniósł, to gotowiśmy zachęcać każdego, 
kto u nas w polityce i życiu publicznem brać udział 


zamierza, ażeby do tej szkoły szedł i w niej się 
kształcił. 
Prócz artykułów wyżej przytoczonych mieści 


ten zeszyt obfitą „Kronikę literacką“, tudzież ka- 
talog nowości literackich. 

* Austro-węgierska monarchia w słowie i obra- 
zie (146 zeszyt) zawiera opisy Tyrolu i Przedarula- 
nii, a mianowicie opis niemieckiej części Tyrolu przez 
Karola dalla Torre, o stosunkach ekonomicznych te- 
go kraju przez Krystyna Schnellera i opis Przedaru- 
lanii przez A. Seiberta. Kilkanaście ilustracyi zdobi 
ten zeszyt. 

* Dzieje Polski w zarysie. We Lwowie, nakła- 
dem Seyfartha i Czajkowskiego. Jest to drugie wy- 
danie, przerobione i skrócone, wybornego podręczni. 
ka p. Lucyana Tatomira. Mamy przed sobą zeszyt 
drugi, obejmujący epokę Jagiellonów i królów elek- 
E do czasów wojen kozackich. Zeszyt trzeci 
zamknie to dziełko. 

* Świat. Artystyczna część ostatniego numeru 
tego pisma poświęcona jest głównie dwom wystawom : 
naszej budowlanej, świeżo zamkniętej, i wiedeńskiej 
wystawie teatralnej, A pierwszej mamy trzy zgrabne 
widoczki wedle fotografii Kihlera, a z drugiej trzy 
duże ilustracye. 

Oprócz tego przynosi ten numer bardzo ładny 
i charakterystyczny obrazek Popiela p. t- „Hucul“, 
„Główkę kobiecą* Lisiewieza i portrety twórców 
wystawy przemysłu budowlanego we Lwowie pp. 
Zacharyewicza i RBadwańskiego. 

Bardzo korzystnie przedstawia się dział lite- 
racki, w którym niepodobna nie zauważyć większej 
niż dotąd rozmaitości, ożywienia i wielu zmian ua 
lepsze. Prześliczny jest obrazek nowelistyczny Mt. 
Giraybnera „Nad Wisłą", osnuty na tla krwawych 
wypadków roku 1805, — Kazimiera Bartoszewicz 
napisał dałszy ciąg swych „Kwestyi spornych*, tra- 
ktowanych w tonie humor ystycznym, w którym, jak 
wiadomo, jest wmistrsem. Dalej znajdujemy szkice 
z wystawy teatralnej przez Adina, i z * WA bu- 
dowlanej przez Stera; wierszyk „Czasem* młodego 
poety lzydora Kuncewicza, wreszcie zwykłą kronikę 
literacką i artystyczną. — Nie wymieniliśmy oczy- 
wiście ntworów rozpoczętych w poprzednich nu- 
merach. 

W dodatku „Panna Felicya“ 
kowskiej i „4 podań i wypadków“ 
szewskicgo. 

* Mały światek w numerze z 20 bm. zawiera: 
Na Jasnej górze, powieść na tle historycznem. — 
Zaraz, wierszyk Franciszka Marca. — Przyjaciele 
Św. Had Kantego. =P W ycieczka do Ojcowa, Wapo- 
mnienie z wakaeyi, — Obrona Trębowli, wiersz Ja- 
dwigi Z. — Ciasto siostrzyczki. — Coś nowego, ko- 
medyjka w jednym akcie; napisał Beldbtawich, = 
Dobra siostra. — Aagadki. — Rozwiązanie zagadek. 
— Listy redakcyt. 

W dodatku dalszy ciąg powiastki pod tytułem: 
„Bez rodziny.“ 

* Katechizm c oleryczny — czyli co robić pod- 
czas cholery? Napisał dr. Edward Krzyżanowski, 
ordynaryusz szpitala powiatowego w Buczaczu. 
Książeczka ta wyszła nakładem Wydziału powiato- 
wego w Buczaczu dla użytku urzędów gminnych, 
paralialnych, szkól ludowych itp. i zasluguje ua bar- 
dzo pilną uwagę. Ułożona jest w formie pytań i od- 
powiedzi 1 streszcza wybornie wszystko, co trzeba 
wiedzieć w czasie, gły lada dzień przyjdzie nam 
zmierzyć się ze strasznym nieprzyjacielem : cholera. 
Może nie a się. jeżeli powiemy, że książka 
p. dr. Krzy żanowskiego ze wszystkich wydanych w 
tym przedmiocie najlepiej odpowiada celowi. 

* W Poznaniu wyszła książeczka p.t. „Modlitwy 
w czasie zarazy”, zastosowana ścisle do chwili obe- 
enej. — Ci wszyscy, którzy wierzą, że nie same tylko 
środki ludzkie, lecz także i pomoc Boża przyda się 
w tak krytycznym czasie, znajdą w tej książeczce 
otuchę i wzmocnienie. — Kosztuje ona 20 tenigów, 
przy Aor większej liczby odpowiedni rabat. — 
Zamawiać należy u pań W. i M. Chmielewskich 
w Poznaniu, Piekary 22. 

i Przewodnik hygieniczny, organ Towarzystwa 
opieki zdrowia, wychodząc J w Krakowie pod re- 
dakcyą znakomitego hygienisty i filantropa prof. dra 
Henryka Jordana, zawiera w numerze z 16 września: 
Reforma budownictwa w Wiedniu, — Cholera w Lu- 
belskiem. — Jak ma być urządzona szkola i nauka 
szkolna, aby odpowiadala zasadom hygieny szkolnej. 


Waleryi Morz- 
Kajetana Kra- 


— O długości życia ludzkiego, — Urządzenia zdro- 
wotne w Ńzwajcaryi, — Statystyka Lwowa i Kra- 
kowa. — Rozmaitości, —- Ogloszenia. 


„Ekonomisty polskiego” zeszyt wrześniowy 
zawiera: Odpowiedź na artykuł br. Gostkowskiego 
„W sprawie kolei gospodarczych,“ przez Maurycego 
Machalskiego. — Rozwój waluty i poprawny jej sy- 
stem dwukruszcowy, przez 4. Korosteńskiego (c. d.) 
— Sprawozdanie inspektorów przemysłowych za rok 


1891, przez dra M. — Metoda statystyki history- 
cznej i jej dotychczasowe zdobycze, przez dr. A. Da- 
szyńską, — Przegląd literacki. — Kronika. 


| Telegramy „Przeglądu”. 


Kraków 27 września. 
sprawozdanie fizyka ogłasza. iż od wczoraj udo 
dzisiaj, me było żadnego przypadku choter y. 
Wszyscy mieszkańcy dolożowaui z owych čo- 
mów, gdzie były podejrzane wy padki  zgonn, 
zostali dziś wypuszczeni po prsepisanej kwa- 
rantannie. 5ą oul zupelnie zdrowi. 

Stan zdrowia w Krakowie. w powiecie 
krakowskim i na Podgórzu, jest jak najlepszy. 

W poważnych sferach lekar- 
skich, mianowicie wśród profeso- 
rów uniwersytetu utrzymują, że 
cholery w Krakowie, ani na Pod- 

gorau wcale nie bylo. 


Wiedeń 27 września. Hr. Kalnoky złożył 
wczoraj wizytę królowi greckiemu i zabawił u 
niego calą godzinę. Potem zajechał król przed 
pałac ministerstwa spraw zagranicznych i zło- 
żył swą kartę dla hr. Kalnokyego. — Wieczo- 
rem odj jechał król przez Tvyjest z z powrotem 
do WS 

Cesarz w towarzystwie króla saskiego i 
księcia bawarskiego odjechał wczoraj po polu- 
dniu na polowanie do Mirzstegu. — Na łowy 
te zaprosił Cesarz także min. Falkenhayna. 

Hamburg 27 września. Przedwczoraj zacho- 
rowało tu na cholerę 126 osób, a umarło 47. 

Paryż 27 września. W niedzielę zachoro- 
walo tu na eholerę 14 osób, a umarło 9. 

W Hawrze zachorowały 4. a umarło 0. 

Miirzsteg 27 września. Cesarz, król saski, 
książę bawarski Leopoll z orszakami, tudzież 
minister rolnictwa Palkenhayn przybyli tu na 
łowy wczoraj © pół do ósmej wieczorem. 

Na dworcu thuny publiczności oczekiwały 
przybycia dostojnych gości i witały ich okrzy- 


kiem „Hoch!“ 
Bukareszt 27 września. Rumuński następca 
tronu przybył do Sinai. — Na dworcu powitał 


go król Karol. 

Trewir 27 września. Sąd tutejszy skuzał 
na sześć tygodni więzienia Reicharda, autora 
broszury p. „Pielgrzymki do świętej sukienki 
w Trewirze.“ 

W broszurze tej wyśmiewał się Reichard 
ze czci oddawanej przez pobożnych. katolików 
relikwiom i obraził tutejszego biskupa ks. Ko- 
ruma. — Księgarza Sounenburga, nakładcę tej 
broszury, skazał sąd na trzy tygodnie więzienia. 

Wiedeń 27 września. Cesarz przyjmować 
będzie 10 października tych oficerów niemiec- 
kich. którzy biorą udział w wyścigach kon- 
nych na odległość nuiędzy Berlinem a Wie- 
dniem. 

Dziennik rozporządzeń wojskowych ogla- 
sza nową umowę zawartą między minister- 
stwem wojny a towarzystwem austryackiego 
Lloyda. W myśl tej ugody obowiązany jest 
Lloyd w razie wojny lub mobilizacyi oddać za 
odpowiedniem wynagrodzeniem do dyspozycyi 
zarządu wojskowego wszystkie okręty, jakieini 
rozporządza. 

Roveredo 27 września. "Tutejsza izba han- 
dłowa wybrała swym posłen do sejmu napo- 
wrót adwokata Probitzera. 

Ateny 27 września. Rząd grecki jeszcze 
w tym tygodniu przeszle mocarstworm europej- 
skim protest przeciw gwałtownemu zamknięciu 
szkoły greckiej w Burgasie iw ogóle przeciw 
zachowaniu się władz bulgarskich względem 
szkół greckich we wschodniej Rumelii. Zara- 
zen poprosi rząd mocarstwa o interwencyę w 
tej sprawie. 

Budapeszt 27 września. [zba maguatów do- 
konała wczoraj wyboru do delegacyi i uchwa- 
lila w dniu imienin Cesarza (4 października) 
złożyć Mu życzenia z wyrazami hołdu. 

OASE u 27 września. Nowy trancou- 


ski teatr na glównej ulicy przedmieścia Pery 
spalił się wczoraj rano. Z ludzi mikt nie zh. 


Londyn 27 wizesuia. W oddziale gwardyj- 
skim w Windsorze wybuchł w sobotę bunt. 
Żołnierze nie chcieli pełnić służby i uszko: lzili 
25 siodeł. Jako powód buntu podają przeciąże- 
nie żołnierzy pracą. 

Berlin 27 września. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, iż cesarz Wilhelm prosić będzie Cesarza 
austryackiego na ojca chrzestnego swej córki. 

Marsylia 27 września. Dzienniki paryskie 
donoszą, iż Liebknecht, z powodu swej mowy, 
jaką wygłosił tu na kongresie socyalistycznym, 
ma być wydalonym z granie Francyi. Kongres 
socyalistyczny chcąc zademonstrować przeciw 
temu jakoby zamierzonemu rozporządzenin, mia- 
nował Liebknechta swym prezesenr Gdy Lieb- 
knecht przybył na obrady, licznie zebrani robo- 
tnicy powitali go entuzyastycznymi okrzykami; 
Liebknecht zająwszy miejsce przewodniczącego 
oświadczył, iż wieść o zamierzonom jego wy- 
daleniu uważa za nieprawdziwą, bo w takim 
razie rzą opci seg bylby więcej republikań- 
skim, niż francuski rząd republikański. Gdy 
podczas obrad kongresu poruszono sprawę Al- 
zacyi i Lotaryngii Liebkiiecht zauważył, że za- 
targu tegu między Francyą a Niemcami nie 
rozstrzygnie wojna, lecz tryumf idei socyalisty- 
cznej. (Oklaski). 

Aita 27 września. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Sejmu wniósł Juliusz Urregr imieniem 
mlodoczechów projekt adresu, który będzie re- 
gulaminowo traktowany. 

Adres ten nie uznaje obecnej konstytucyi 
za podstawę prawną stosunków czeskich, lecz 
żąda przywrócenia prawa państwowego Korony 
czeskiej, nadto zawiera mnóstwo oskarżeń na 
Niemców i zażaleń na rząd, odrzuca ugodę, do- 
maga się wlasnej administracyi I własnego usta- 
wodawstwa dla Czech. 

Staroczesi wnieśli projekt ustawy o ró- 
wrouprawnieniu językowem w urzędach pu- 
blicznych w Czechach. 

Tryjest 27 wrześniu. Król grecki odplynął 
dziś stąd do Grecyi na jachcie Sphakteria. 

Nowy Jork 20 września. Cleveland zgodził 
się wystąpić jako kandydat stronnictwa demo- 
kratycznego na prezydenta Stanów  Zjedno- 
czonych. 
mee EO 


Przyjechali do Lwowa 
` dnia 27 września 1892. 
HOTEL [MPERIAL. W. hr. Dzieduszycki 
z Jezupola. Stan. Jędrzejowiez z Jasionki. K. br | 
Dzieduszycki z Martynowa. E. Torosiewicz z Brodków. 
L. Chrzanowski z Krakowa. St. Malinowski z Kry 


nicy. 5. hr. AR z Budapesztu. M, yika i 


ski z Raciborska. Romer z Zabelcza. F, Romer 
z Krakowa. K. ER: Kohlbergu. 

HOTEL FRANCUSKI K. Marmoross z Ka- 
rowa. W. Niwirki z Zawady. B. Skibniewski z Ba- 
lic. Ks. Z. Lubomęski z Bełza. H. Gneińska z Cie- 
Szanowa. A. Radics z Mostów. H. Biedermann 
Wiednia. J. Dowgierd ze Słobódki leśnej. R. Jung 
z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. M. Sonuuerstciu 2% 
Tarnopola. W. Stogryn z Tarnowa. Br. Mukomaski 
z Królestwa Polskiego. M. Makowaska z Królestwa. 


(pryw.) Urzędowe | 


3 
Ra 3 x p= 
Mauaesisnoe. 
Będąc na WYSTAWIE muzyczno- 


tentrulnej we Wiedniu wybrałem i zakupi- 
łem znaczną slcść doborowych fortepianów 
i piaasin, które Szanownej Pabliozności 
polecam. 


Fam Balko Mussil 


skład fortepianów we LWOWIE, olica Karola 
wiesci 4183 1—8 


Dr Zygmunt Ae 


lekarz chorób kobiccych, powróciwszy z Kry- 
nicy, przyjmuje do MASAŻU Thure 
Brandta, jak też Mezgera łącznie z Wibracyą 
nowym przyrząłtem szwedzkim. 
Ulica Cherążczyzny nr. Il. 
4179 1—10 


Organ połączony z Harmonium 


nowy, jest do sprzedania za cenę 400 ztr. 
Zastosowany do małych kościołów lub kaplie, 
dębowa mat struktura, każdy grający sam 
miechuje, podczas grania 12 modylacytonów 
może zmieniaó. M. Sojkowski, organmistrz 
w Przemyśiv, 4158 3-3 


Motaryusz w Bcłotwinie 
i poszukuje 4161 3-3 


rutynowanego koncypienta. 


- Dr. Lesław Gluziński 


powrócił i ordynuje od 3 do 5 g. po poładniu, 
Wałowa 14. 4148 3-4 


Najlepszą ochroną przed cholerą: 
KONIAK ti nina czerwone po % ct 


za, butelkę, Poleca skład JANA RODNARA Akade- 
micka 10. Wysełka na prowincye odwrotną pocztą. 


Dr. M. Świątkiewicz 
specyalista chorób wenerycznych i skórnych 
i lekarz szpitala 
ordynuje od 8—5 mlica Ormiańska 


3932 1 29. 


a 


Wszelkle papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obll- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”! Pre- 
u»merata roczaa zl. 1770. Na prowincji złr. 1.80. 
2560 


| M. JONASZ 


dom paikon i kantor wymiany 
we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 


kupuje | sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

nety po mija okładniejszym kursie dziennym. 

Zdecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

Przyjmuje ubezpieczenia, losów notujacych wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
alpari połaczonemu ze strata dla właścicieli takichże 
losów. 


Promesy wystawione przez Wie- 
ner Bank Verein we Wiednin do 
wszystkich ciągnień. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 2168 


Teiegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 26, 


Września godz. 1. min. 45. 


Akcyo kred. allro Weg. kolej półn. 
Alpiny GU: — wseliodn. 197:— 
Kredyty węg. nak Wiedeńskie losy 
Anglobanki 1527 kom. 161:50 
Uniony 2.11 9) Akcye tyton. 18250) 
Ludwiki 21550 Gal. obl. indem.10475 
Nordbany 271.25 Elbethale 22450 
Lombardy 99:50 Länderbanki 22480 
Losy tureckie 4620 Renta zł. węg. 11245 
Stautsbahny 292'— Bankvereiny 11446 
Czerniowieckie 24360 Renta węg. p. 100.45 
Ruble 12025 


Usposobienie wzmocnione. 


Lwów. Z Izby handlowej 27 września 1892. 
1. Akcye za sztukę, 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. | 
Kolej galic. Kar. Lud, 200zł w.a. 214 — 217 — 
„  Lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a. 242 — 245 — 
Banku hipotecz. galic. 200 zł. w.a. 386 — 340 — 
„ kredyt. galic. 200zł. w.a.  — — 215 — 
Listy zustawne za 100 zł. 
Banku hip., galie. 50, 40 „ 100 85 101 5b 
Banku hiy. galie. 5%, 2 40%), pr. 10% 60 408 30 
Banku hip. 4! ,%/, wa. lok. w 50 lat. 98 15 98 85 
Banku Ktajowega 4',,9/, Wa. 48 50 99 20 
Tow. kret. galic. 49, nieoakr. 05 40 96 40 
n n n 44 n 41 94 70 95 40 
Łe, upowa 99:60, 108.30 
n n 4 „ 58 54 — 94-70 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

z. G. kr. wł. (daw. 67/,) 8 wlikw. — — — — 
drgań (daw. 6/9) 2 lą" |o w 52,00. 09400 
4. Ubligi za 100 zł. 

[ndemnzacyjne gale. 5 pre. m. k. 104 60 105 3 
Galic. fund. prajit jrg 4" 94 — 94 70 
Bukow. fmd. propin. 5% w. a. 101 80 102 — 
Kom, banku sh pre. w.a, I em, 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w. a, 108 50 — — 

o. 1883 SEA, 91 80 92 — 
5. Lazy. i 
= Josy miasty Krakowa . 20 75 24 46 
p z Htanisławowa , 20 560 82 50 
4, Monety. 
Dukat hoteądurski 5.66 5.16 
Napoleondor 3 3.46 9.57 
| Pulimporynł rosyjski 9.60 2 2. 
4 Rubel rosyjski szęurny upm 126 R30 
z| S A papierow y WD 122, 
195 marek 'nigmaskiet. b8.55 59.— 


4 PRZEGLĄD z dnia 28 września 1892. 


Nie, on nie mógł jej wtedy obwiniać!. Karol chciał pozostać sam świadomym tej ta- | jej listę adwokatów, którzy wyrazili gotowość | pędzała siedząc przy oknie i rozmyślając o swej 
Przeciwnie!. gdyż zobaczywszy nachylonych jemnicy? Dla czego nie wymagał od hrabiego | bronienia jej. Zawierała ona nazwiska prawie | okropnej pozycyi i swej córce. Tego dnia, mi- 


59) 
iP} nad sobą ją i Rajmnnda, powiedział: cofnięcia na piśmie tego oskarżenia? A więc | wszystkich obrońców, nie tylko z Saiut-Justin, | mo otrzymanej wiadomości, że ktoś przybędzie 
— O moi drodzy!. nie W ZE mnie! ona go nie obchodziła” A więc pod tą suknią | lecz i z sądów sąsiednich. ja odwiedzać, oddawała się rozpaczy więcej niż 


Lecz cóż znaczył wtedy ów krzyk strasz- | czarną jego serce, niegdyś gorące, tak się Była ona balsamem dla zbolałego serca | zwykle. lm więcej myślała, tem straszniejs; e 
ny? To przekonanie dotychczas chwiejne, nagle | oziębiło? Magdaleny. A więc nie wszyscy wierzyli w | ogarniało ją przeczucie. Nie umiała go określić, 
POWIEŚĆ umocnione.” Ta czułość gorąca, to wzywanie Nagle krzyknęła i położyła rękę na sercu. | jej winę! Przymknęła na chwilę oczy i zbie- | ale zdawało się jej, że czara jej cierpień nia 
opieki!. Skąd to wszystko pochodziło ? ! — Bracie mój! — szepnęła — przebacz to | rała myśli. Postanowiła pierwej poradzić się | wypełniona jeszcze po brzegi. 
przez Magdalena, snując te wspomnienia, spo- | podejrzenie. | ) Karola. Zresztą była niezdolną do powzięcia Dopiero o godzinie drugiej bracia Sintély 
Pawia d.Aigrommont. strzegała prawdę coraz jaśniej, || wa , Przypomniala sobie nadzwyczajne wzru- | jakiegokolwiek innego postanowienia, gdyż przestąpili próg więzienia. : 
aw Tak, Horacy musiał widzieć trucicielkę | szenie Karola, gdy otwierając drzwi, wzywał | wszystek jej umysł zajęty był jedynie córką. bn F 
Tłamaczona przes Leopolda Czapiůskiego w chwili dokonywania zbrodni!.. wszystkich, mówiące: Może teraz, gdy uwolniono jaż ją z celi „Dozorca, uprzedzony o wizycie. oczeki- 
Pierwszy raz dopiero zrodziło się w niej| — Niech wejdą wszyscy, hr. de Cypieres ma | sekretnej, pozwolą jej zobaczyć Leonję. wal ich. e 27 - p! 
w poczucie goryczy. uczynić ważne wyznanie! — Dziękuję — odrzekła urzędnikowi, który| — Ah, księże — rzekł zwracając się do Ka- 
(Ciąg dalszy). — Ah, nieszczęśliwy, czemnż on wtedy nie Weszli, ale niestety, nieublagana Śmierć | proponował jej wybór adwokata — zanim wy- rola — niech ksiądz przybywa prędzej. Nigdy 
i s cofnął swego mylnego i strasznego oskarżenia? | uprzedziła ich. Hrabia zgasł, nie naprawiwszy | biorę jakiego potrzebuję, pierwej poradzić się | Jeszcze pani hrabina nie była tak bladą i osła- 
Nakoniec przybyła Klara... Hrabia powoli Przez cały ten wieczór nie mogła już my- | wyrządzonej krzywdy, nie oczyściwszy niewin- muszę mego kuzyna Sintely, który jest dzisiaj bioną. Wygląda, jak gdyby niewiele już zo- 
wracał jej zaufanie, gdy nagle usłyszawszy ów | śleć o niczem, straszny ból odejmował jej przy- | nej, nie objawiwszy nazwiska zbrodniarza. najbliższym moim krewnym. stawało w niej życia. 
krzyk konania, jak szalona rzuciła się do jego | tomność i oddech w piersiach. Dopiero uastęp- Magdalena, pewna, że trafiła na ślad pra- Właśnie Karol przybył do Saint-Justin i Obaj bracia powoli, z bijącem sercem idąc 
pokoju, gdzie nie zastała Klemensa, a później | nego dnia zaczęła przychodzić do siebie, oswa- | wdziwy, przywodziła dalej wspomnienia. chcąc przeszkodzić nieprzychylnym gawędom, | za dozorcą, przebyli schody prowadzące na 
widziała go tak zmiemionego, bezwładnego... |jać się z nowemi myślami, Jej oburzenie na A jednak mimo tych cierpień i rozpaczy, | mogącym wyniknąć, gdyby Rajmund widział | pierwsze pietro i przez niskie drzwi weszli na- 
Myślała, że Horacy nie żyje Już... Odcierała go... | męża ustąpiło, przypominała sobie wszystko co | chwilami myśli jej ulatywały nad słoneczne | się z nią pierwej i bez niego, zaczął się starać | koniec do celi Magdaleny. 
Pamiętała. że zanim „mógł jeszcze przemówić, zaszło przed ową straszną nocą i później. brzegi morza błękitnego, do kraju o kwiatach | o pozwolenie widzenia się z swą kuzyną. 
spojrza: na nią wzrokiem pełnym miłości, uści- Widocznie, hrabia spowiadał się przed | wymarzonych i powietrzu balsanticznem, a nahl Ponieważ śledztwo było już ukończone, (Ciąg dalszy nastąpi). 
saat je) rękę. Czyż to wszystko nie wyrażało, | księdzem Ńintely i prawdopodobnie powiedział | powtarzały ukochane nazawsze imię Ryszarda. | łatwo wiec udzielono pozwolenia i jemu i Raj- 
że odzyskała w zupełności jego serce, zaufanie | nazwisko osoby, z której ręki umarł, lecz pod Nakoniec oświadczono jej, że śledztwo zo- | mandowi. — 
i szacunek?.. świętą pieczęcią spowiedzi. Czy podobna, by stało ukończone i współcześnie przedstawiono Magdalena długie godziny samotności prze- 


—— 


Drobne ogłoszenia 


"noś tO Księgarnia katolicka środki do desinfekcyi 


Najtaniej i najsumienniej wykończone 


kienkach św. Anny. P ul. Akade- Dr. Wład. Miłkowskiego jakoteż WYR OBY Za spokój duszy $, p. 

A Es psiej śą w Krakowie ROZPYLACZE do karbolu 2 chińskiego srebra można mieć txrLlixo z pierwszej JANINY PIETAKOWEJ 

, krzywdzić, s to się znajdą dobrzy otrsymała i poleca dzieło świeżo wydane po cenach najtańszych | krajowej fabryki żony profesora Uniwersytetu, 

ludzie, którzy się za tą biedną p. t : poleca JAKUBOWSKI & JARRA odbydzie sie Nabożeństwo żałobna we ńrode dnia 28 b. m. o godzinie 

panią ajmą, J. $. Le Blason heraldique Al . Hiib L ó Gzraków) _ 9 rano w kościele św. Mikołaja. 4178 1—1 
4165 1—1 Manuel: Gniżdant je o arteśoraldi ojzy U ner, Wow i (Concordia-lwowski zakład pogrzebowy E. Opuchlak & Syn). 


w składach: Lwów — Rynek 1. 37 i O aE ICY Wyra- 
bów krajowych ul. ER w. 15 raków główny 
Rynek 1. 26. 


Centralne 5 9* que, de la sclence du blason, de la Rynek 38. 8841 8—? 


wunków dle | polychromie féodale d'aprós los réglos ————~—~~~~ 


iroyi Lwów nn du moyen age aveo 1300 gravures s : Do posrebrzania i pozłacania — wszelki kuły w ten zakres 321 
Sofy toto aw JE ua 0 Najlepsze, najtańsze, bez odoru wchodzące, wakutaczniają się wę fabryce w izakowie. Taniej jak wszędzie | Telegram 
R RI P. B, GETEUSI ' 1 najczystsze Utrzymujemy także na skladzie i 
z Upe parisienne cherphe ee S (Norbert Porédan). ogrzewanie samowarów rosyjsko-chińúską herbatę Najważniejsze i 

mm ha Cena 10 złr. austr. 2810 8—6|jest xa pomocą cegiałek a węgla drzewnego, w oryginalnych paczkach po cenach jak najtańszych jakoteż i 
bonne famille. Ei D. poste restan- dla 


które nabyć można w każdym większym 
te B:ódy. 4159 3—3 o GA handlu żelaznym. 4082 8-10 


m—u— 


MY Samewary rosyjskie z Tuty. TEJ 
Oprócz tego wszelkie artykuły kościelne | cerkiewne. 


Magistratów, zwierzchności i urzędów 


BĘ  [oiuuerinsfeu | [euezfeu yer „ŚBff 


DAG" Jak najtaniej i najsumienatej. TE 


ła z lo pam, innych, klasztorów, szkół, szpitali, z 

j kuje AAN Może udzielać Dla „Kółek rolniczych i kupców znaczny rabat, gminnyc 4 9 , p , Za- 
Jęyków : traonskiógo, włoskiego i zee A) WE DER UO. Wszystko jak najtaniej i najsunienniej. kładów karnych, Pp. aptekarzy. restaura- 
przedmiotów szkolnych. Plac Smol- Błażej Szarkiewicz 4038 10—12 torów i kawiarzy, właścicieli i zarządów 


ki Nr 81 p. 


dóbr, domen, folwarków, zakładów fa- 
brycznych itp. 


"KWAS KARBOLOWY | 


Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 
Siarczan Żelaza 
i wszystkie inne Środki desintekcyjne. 


4182 1-10 zawiadamia Szanowną P, T. Pabliczność 
M 2 MÓC EK" że dnia 15 Maja 189% przeniósł swój 
Albin Solecki we „Lwowie, ul 


WAP a aey TEET wany ta: SKŁAD i PRZECHOWANIE FUTER BP” Poczye ZER 
rzenne oenach ' najamiarkowań- 


idychęślinetockoniakiaśw olooto z ulicy Wałowej L. 8. Władysława Bełzy. 


wych gatunkach. Likiery, rosolisy || NA ul Batorego L. 4. (dawniej Halicka) Dla prenumeratorów „Przeglądu“ tena zniżona z 1 złr. 
i, „wód » r Romana Pii do wlamego domu, naprzeciw gmachu sprawiedliwości. na e y wras z pozorny, 
iego Potockiego i z innych fa- -im T. AE" amówienia na „Poezye Władysława Bełzy” nadsyłać na- 
bryk, wsławionych. Mako z młyna | g„nownej P. T. Babliamokai © T gago 15-26 ||] jeży, do Księgarni H.'Altenborga wo Lwowie, w Hotela Boro. 
parowego Heleny iny Miero- p pejskim. 4150 2—10 
wej w ionce Strumiłowej, 
Me e fabrycznych. 4077 P 
Naaczyciel i pedagog żvczy sobie 
udzielać lekcyi w domt szlachec- 
kim -i- katolickim. Przygotowuje 
też do ina” etwa wstępnych i 
prywatnych "i do matury gimna- 
zyalnej. Podwale L 2 gimnazyum 
niemieckie. 4166 3—3 


Maszyn xi 


Em YE EŃ 


mamenn ET a UA A A A AO OO — -M — 


Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u 


Alojzego Hiibnera 


Dla urzędników i zakładów 
ułatwienia w warunkach płatności 


pers Kzs=óTaa[eN 


Najwiekszy skład 


Najtańszym i najracyonalniejszym sposob em 


znacznego polepszenia plonów siana 
co do iłości í jakości jest nawożenie łąk w jesieni 
kainitem i Żużiami Thomasa. 

Należycie ł w odpowiedniej ilości nżyte nawozy wpływają jaż 
w pierws a j Ea ataie na wegetacyg, tak że zbiór siana 
jeat o wiele wydatniejszy, a jakość o wielo enea: 

Ponieważ obecna pora jest najodpowiedniejszą do przeprowadza- 
nia tej melioracył, poleca 


RENO 1 E Eio a 19 Boa "=" Gal. Akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie 3 
Fod |= a u T i k zi 
BE p ESEN TSE $| żużle Thomasa 18—20, | anieiojali miuodzie 
ay 1 (asprzęciw Katedry.) z oraz KAINIT o 
ho © ŁO RYS) > i wszelkie inne mawozy sztuczne < 
— È| po cenach umiarkowanych, gwarantując jakość i ilość składników, któ- |S s 4 
> rych zawartość na własny kosst stwierdza chemicznym rozbiorem E Glówna wygrana 
u w 
Na porę kuracyjną Ę i Również 5 75,000 złotych. 
roku 1892 s W dziale maszynowym 5 Losy po 50 et. nabyó można w domach bankowych : 
v Só wini 3 LJ poleca „||| M. Jonasza — Augusta Schellenberga — Sokala & Lillena — 
poleca rzeczy e dobrą Lwowska Fabryka Asfalt ] 3 najlepszę do roślin okepowyeh =|||| Kitza 6 Stoffa — lakoba Stroh I A. Ch. Werfla. 3971 13—19 
t 
HERBATE 1 a] PLEWNIKI systemu zupełnie nowego, |] Z" = aaa 
| iTEKTUR ulepszonych ogniotrwałych ;$ | |4 Duża realność 
resyjsii 5 b A bardzo korzystne do jesiennej kultury rzepaków pługi, O 1e 
ą do krycia dachów Młynki i trieury = zwył 6'/, ozystego dochodu, czynsz 
Izydor Wohi S: Szeligi Łyszkiawicza, inżyniera 3 m z H||lanów i map katastralnych wy-zapewniony na 5 lat kontraktem 
middei jedynego wyłącznego || < L7 Ó W, Korytna 13, poleca do czyszczenia zboża i roślin strączkowych, * | konuje tanio, szybko i starannie. za jest do sprzedania. 
handia herbaty Z% lat istnie- Asfalt I młocarnie parowe i kieratowe, Wiadomość w handlu Wgo ad liżezej wiadomości udziela pan 
jącego we Lwowie, AP 6. sraltową masę e astyczną siewniki do zboża i nawozów Edwarda S humanna, To me Asi A AE Ma. A 
E RAA do fundamentów z płerwszorzędnych spacyalnych fabryk, jak niemniej nardyński 3. 4 —6 jryacki L 10 M piętro, 4132 4-10 
„| U ala izolowania wilgoci kładzio mał - = z 3 
i FLA en e tych RUSA NOS wyfubianą Je- SIKAWKI l POMPY, Przeciw cholerze! 
dyny dzis pewny środęk izołujący wilyoć, używany dó któreto narzędzia utrzymuje na składzie najlepszy środek ochronny 


Pasy do maszyn budowli w całym, świecie, zalecany przez ` wszystkie po- przy ul. Jagiellońskiej l. 3 WE LWOWIE 


wagi naukowe techniczne. 


Oliwa do maszyn Tekturę. ulepszoną ogniotrwałą 


do krybia „dachów wysokich gatunków. 
największy skład dla hurtownej i Rola 10 metrów [] od 180 żłr. do 3 złr. 50 at. 
drobnej sprzedaży Asfaltowe elagtyczne płyty izolacyjne 
u Alojzego Hiibnera Lak asfaltowy świecący do konserwacji 


dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
we Lwowie, Rynek 1. 38 żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 
j „88. 


PCE ` Smote angielską bezwodną. 
"* EZEEENEEECMA|-CTUY Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem zna- 
PZJ oo wa | A nym dotąd w budownictwie najbardziej 
zawiigocone ściany w mieszkaniach. , 
Niszczy zastarzały, grzybek drzewny. 


8 a 
s "Fab zka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi -po- 
Dfic alista krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr [C] 
po 50 do 75 cù „Długoletnią nwaranoje poręcza ste. 
inteligentny, z pięknemi referen FEEZZZEZAN ROCCO KRKO 


A Sap obin się Piec hrdo MERT T ARE. 
men obecnego chlebodawcy * = = 
Ricci złapie miejsce zaraz w „a. £LLESTE" 4177 1—? 
jakimkolwiek charakterze przy go- A 3 , 
spodarstwie. Dobre obejście się| Towarz. wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie 
przekłada nad korzystne warunki. i j ; e 
Głotów Przyjąć li za zupełne utrzy |założone na podstawie konoesyi Wysokiego ck. Ministerstwa spraw 
manie. L. T. poste restante | wewnętrznych z dnia 9 grudnia 1891 do l. 22751, rozpoczęła swoją 
Jezierna. 417413 czynność z dniem }ő września 1892. _ 
„Dniestr“ oparty na zasadzie wzajemności swoich członków, 
ubezpiecza wszelki ruchomy i nieruchomy majątek przeciw szkodom 
ogniowym pod najkorzystniejszymi warunkami i policza możliwie 


124 BSF" Camphora Rubini. "ug 
lub zamawia na każde zażądanie. 4155 2—? DY JARZYNA W; O 25 centów 
"AW > poleca 
Eeliks Gloss 
droguerja pod Sokolem, Lwów ul. Karola 
Ludwika |, 89. 4175 2—8 


Kantor wymiany 

c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i zacdale 

wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym majdokładniejszym, nie 
liczące żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


WA listy hipot 

po! listy bipoteozna” premiowane 

LHE D s ez premji 

4|.%/ listy Towarz. kredytowego zlemsklege 
4:0: Pek a asie gallcyjsk 

A - . i foyjską 


SO. 
"8084 51-27 
„Ballabanówka* IAR 
jest czystą żytnią starą wódką, UN 
mocną i gładką, przeciwke chole- 
rze lepsza od koniaku, zupełnie 
hygieniczna i ustrojowi ludzkiemu 
odpowiednia, chroni od niedyspo- 
zycyi, dla każdego przystępna, 

pó 30 cnt. litrowa butelkę 
poleca 4124 8—16|7 ©. A. wprzym. światowej ofa- 
HANDEL wyfabryki wBezndo: | poleca 
ABANA G. a4 Ch zistiana Śla stę ca 

i 


WE LWOWIE. a SDA 


4/ 


Slile ST ebze 
z poreczeniem długoletniej 
trwałości. 


czynia otołowe i desczowe 


pa ę propinaoyjną galic 2698 
r 5 ukowlńską 

4 hh peżyczką wąglerskiej kolei państwowej 
. > | inacyjną węgierską 

4'/, węgierskie Obligacje Indemnizacyjne, 

którę to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 

po cenach zajkornywtniejanych. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 


Wdowa we mowie 


po prywatnym urzędniku, poszu- , A Prema. 
kuje miejsca do zarządu domu, nłica hetma oba PON 


c ytan! najniższą premię. , p i elki , księdza lub wdowca. 
s80WQ jak BDC ETT EN se Wszelkie szkody likwidują się i wypłacają natychmiast po peoa miejscowej ze kał ly LEE Ce kayal Siy M poste restante j 
R odpowiedzieć, iż nanke kro | ojcze, die kupeny za gotówkę, bez wszelkiego petrą- Lwów. 4147 3-3 Poszukiwany 


ja pen iiego z praktyką i szy- Funduss zakładowy „Dniestru* wynosi na razie 50.000 złr, 
DY: TE tale w goizinaob| Tak fundusz zakładowy jak i kontrakty zawarte z pierwszemi To- 
, 0. szej. warzystwami kontrasekuracyjnemi, umożliwiają „Dniestrowi* przyj- 


Józefina Dąbrowska mowaó ubezpieczenia na jak największe sumy, lac Kapitulny L 6 II jA | 
Hetmańska 1. 4 I pia „dom Wiel. ks. Druki jak i wszelkie bliższe wyjaśnienia podają Agenci usta- nowych arkuszy kuponowych, zk uwrotem kosztów, które P pitulny P. wieka starszego, zaopatrzonego w 


| ' ' 1 Tamże sprzedaż i 2 swiadect raszam, aby si i 
4125 7—8 | nowieni we wszystkich miastąch, miasteczkach i większych wsiach EA Hii e wieć ee e E m, eby się zglosit 


ż sprowadzonych fortepianów i pianin. od godz. 3—4 Hotel i j 
WUMEN |j-k i Dyrekoya „Dniestru“ we Lwowie, ulica Teatralna L 8. isa Shi GEGEWNSGE MI FRA 4196 6-8 | 50% "e Pnek ga 


mame uda 


sonin, zai zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
ozywistych kosztów. 


F Powróciłam i rozpoczęłam lekcye nauczy ciel domowy 
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 


É fortepianu MI. Markiewiczowajdo chłopca początkującego. Czło- 


sammma e. 


Udpowieńdzialsy rodshtor: Wacław Masłeweki Papier Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manirokiego, Zarządzoa: Walenty Hodak 


